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© Plebiscyt „Najlepsi z Najlepszych” 
zakończony 
© Znamy już zwycięzców! 


1ŁÓTO DLA DOROTY! 


Zakończyliśmy II etap naszego plebiscytu na najlepszych zastę- 
powych. Wzięło w nim udział ponad 2700 czytelników i czytelni- 
czek. Najwięcej głosów otrzymała od nich Dorota Tomalska,zastę- 
powa „Jutrzenek” z kl. VIII Zbiorczej Szkoły Gminnej w Bieczu. 
Zdobywczyni najwyższego odznaczenia, złotego medalu, gratulu- 
Pozostałych zwycięzców plebiscytu możecie poznać na 


BEZ NOSA 
ALE WŁASNY 


GAZETA NASTOLATKOW 


CZY WIECIE ILE KONI MECHANICZNYCH 
KRYJE SIĘ W SILNIKU KAŻDEGO „STARA”? 


JAKI POWINIEN BYĆ UNIWERSALNY 
SAMOCHÓD DLA ROLNICTWA? 


Fot. Kajetan Adamowski 


UWAGA! 
NADAJEMY 


WAŻNY TELEGRAM! 


Wykorzystaj okazję! 
Zostań fotoreporterem! 


Weź udział 
w Wielkim Konkursie Fotograficznym 
„Świata Młodych” i „Polifoto”'! 


konkursu przygotuj się jeszcze przed wakacjami! Stop! Konkurs pod nazwą: 
D „Moje wakacje” ogłaszamy dla Ciebie oraz wszystkich Twoich przyjaciół i znajo- 
mych lubiących obserwować życie z aparatem fotograficznym! Stop! Sprawdź więc spraw- 
ność swojego aparatu i przygotuj odpowiednią ilość filmów! Stop! Jeśli wykonasz dobre 
zdjęcie, otrzymasz wartościową nagrodę ufundowaną przez „Polifoto”. Stop! Dokładne 
informacje o konkursie przeczytasz w jednym z najbliższych numerów „Świata Młodych"! 


Zainteresowanie Czytelników 
nieustającym konkursem 

na najlepszą korespondencję 
niepomiernie wzrosło! 


JAMAICA 


EE © OTRZYMUJEMY 
CORAZ CIEKAWSZE LISTY ! 
© ZAPASY HERBÓW I GODEŁ MALEJAĄ! 


Tym razem specjalna komisja zebrała się na dłuższe posiedzenie, bowiem musiała na raz 
przeczytać korespondencje z kilku egzemplarzy „Świata Młodych”. loto ogłasza następują- 
cy werdykt: w numerze 59 „ŚM” nagrodę — kolekcję herbów i godeł otrzymuje iwona 
z płockiego za list pod tytułem „Rozerwana torba”, zamieszczony w „Redakcyjnej Poczcie”. 
W numerze B0 „ŚM” nie została wyróżniona ani jedna korespondencja, „Fabryki w kosmo- 
sie”, to list Wojciecha Skiby (TOMIK) nagrodzony w numerze 61: w 62 numerze nie 
nagrodziliśmy ani jednej korespondencji; 63 numer „ŚM” zawiera aż dwie wyróżnione 
korespondencje. Są to: „Jestem dumna z mojej mamy” Izabelli Włodarkiewicz i „Nieżycio- 
wa” — „Leli” — wydrukowana w „Redakcyjnej Poczcie”. Autorom nagrodzonych listów 
gratulujemy, równocześnie zawiadamiając, że kolekcje herbów i godeł otrzymają jeszcze 
w czerwcu. (bs) 


CZY SERYJNYM „STAREM” 
MOŻNA PRZEJECHAĆ RZEKĘ? 


JAKI BĘDZIE PROTOTYP „ZERO” 
CIĘŻARÓWKI LAT OSIEMDZIESIĄTYCH 


ciągu 30 lat istnienia Fabryki Samochodów 
W w Starachowicach jej bramy opuściły poja: 

ne do każdych warunków terenowych. Dwu- it 
4 nadwoziami wszystkich możliwych rodzajów, sprawc 


szosach, w pustynnych piaskach, przy pokonywaniu p 
wodnych i błotnych, w górach Ameryki Południowe 


Są 


unowocześniane, zawsze z myślą o wygodzie obsługujących 


ludzi 

O historii starachowickiego zakładu i jego dmiu dz 
o przodkach współczesnych „Starów” i o nich samych 
tasz na stronie 5. 


Fot. Kazimierz Dobrowolski 


UWAGA! Szansa nie tylko dla ptako- 
lubów! ć 

Jeżeli chcesz: © uczestniczyć w bada- 
niach naukowych © nawiązać współpracę 
ze znaną Stacją Ornitologiczną w Górkach 
Wschodnich © przyczynić się do ochrony 
najokazalszego z naszych ptaków wodnych 


13-letni radioamator 
URATOWAŁ 


TRÓJKĘ ŻEGLARZY 


NOWY JORK (PAP). Dzięki roztropności, jaką wykazał 13-letni 
radioamator z Kalifornii, służba ratownictwa morskiego zdołała 
uratować 3-osobową załogę znajdującego się w niebezpieczeńs- 
paza ż A twie jachtu. Michael Davis, uczeń z miasta Torrance, prowadząc 
| 74 / Pa 4 (> w nocy nasłuch przez swą amatorską radiostację usłyszał nagle 
z gia wezwanie o pomoc. Chłopiec zawiadomił natychmiast amerykań- 
ską służbę przybrzeżną. Ponieważ jednak nie dysponowała ona 
A ( ( 7 | odpowiednią częstotliwością, Michael całą noc pośredniczył 
a = w kontaktach między rozbitkami a ratownikami. Nad ranem statek 
ratowniczy odnalazł jacht i odholował go do najbliższego portu. 
szczegóły str. 3 (kż) 


Legniccy harcerze 
systematycznie czytają „Swiat Młodych” 


LEGNICA (HSI). Rada Szczepu przy XVIII Le- 


gnickim Szczepie Drużyn Harcerskich i Zucho- 
wych zorganizowała konkurs pn. „Systematycz- 
nie czytam „Świat Młodych”. Konkurs przebie- 
gał w Il etapach. Składał się z dwóch grup pytań: 
dla klas IV-V i VI-VIII, Wzięli w nim udział wszy- 


scy harcerze (ok. 420 osób). Z każdej klasy zosta- 
ło wyłonionych 2-3 najlepszych, którzy starto- 
wali w Il etapie. Walczono o zdobycie maksyma|- 
nej ilości punktów — 34. Największą ich ilość 
zdobył Piotr Moroch — uczeń IV klasy! 
Okazało się, że największą popularnością cie- 


szą się następujące działy: Tomik, Abrakadabra, 
Świat na czterech kółkach, Redakcyjna Poczta. 
Wśród starszych zaś harcerzy — Człowiek, świat, 
kraj oraz Świat Muzyki 


(aw) 


Q tym warto wiedzieć: 


N/S „POLONIA” 
NASTĘPCĄ 
„STEFANA BATOREGO” 


Jeszcze tylko trzy lata służby na morzu ma 
przed sobą znany polski transatlantyk „Ste- 
fan Batory”. Najwyższy więc czas, by pomy- 
śleć o jego następcy. Tymczasem do niedaw- 
na na ten temat niewiele było wiadomo. 
Polskie Linie Oceaniczne dysponowały jedy- 
nie wstępnymi informacjami o cechach, jaki 
mi będzie musiał odznaczać się nowy trans- 
atłantyk. Sytuacja ta wywołała liczne głosy 
niepokoju. „Czy grozi nam bezkrólewie?”* — 
zapytywał wręcz gdański tygodnik „Czas” 

No więc ostatnio wydaje się, że nie będzie 
aż tak źle. A to dzięki zespołowi ludzi z Biura 
Projektowo-Konstrukcyjnego Stoczni Szcze- 
cińskiej im. Adolfa Warskiego. Otóż postano- 
wili oni — i to w czynie społecznym, dla 
uczczenia XXXV rocznicy Manifestu Lipco- 
wego — wykonać wstępny projekt statku, 
który godnie zastąpiłby „Batorego”. Ustalo- 
no — ale nie jest to jeszcze postanowienie 
ostateczne — że będzie się on nazywał m/s 
„Polonia”. Co poza tym wiadomo dziś na 
jego temat? 

Dane podstawowe: długość — 175 m, sze- 
rokość 25,3 m. Moc silników — 16 tys. KM 
Prędkość — 18 węzłów. 

Kabiny statku — o eleganckim wystroju — 
będą mogły pomieścić 750 pasażerów. Moż- 
liwe będzie łączenie kabin ze sobą. Wśród 
pomieszczeń znajdzie się sześć... aparta- 
mentów klasy lux. Jednocześnie na podróż- 
nych czeka szereg pokładowych atrakcji — 
ponoć tyle, że nawet w ciągu całego rejsu na 
trasie Gdynia — Montreal nie będzie się prak- 
tycznie miało szans skorzystania ze wszyst- 
kich 

Na pokładzie będą sklepy, kafeterie, res- 
tauracje i bary, karczmy, dyskoteki. Będzie 
sala kinowa i basen o niespotykanych na 
statkach wymiarach 7,2 na 16,7 m, a do tego 
sauna, solarium, specjalny „pokład słonecz- 
ny”, a nawet palmiarnia. Doprawdy nie spo- 
sób wymienić tego wszystkiego, co będzie 
umilać rejs podróżującym. Więc dodajmy 
jeszcze tylko, że na dolnym pokładzie znajdą 
się garaże dla ok. stu samochodów oraz, że 
większość ogólnodostępnych pomieszczeń 
ma być przeszklona. 

Tyle o projekcie. Nie wiadomo na razie, 
gdzie statek będzie budowany — w kraju, czy 
też za granicą? Z pewnością pasażerowie, 
a zwłaszcza przedstawiciele Polonii, woleli- 
by pływać statkiem w pełnym tego słowa 
znaczeniu polskim. Ale nie tylko te emocjo- 
nalne (bardzo zresztą ważne) względy prze- 
mawiają za budowaniem „Polonii” u nas. 
Wszakże nowoczesny transatlantyk byłby 
piękną wizytówką dla naszego przemysłu 
okrętowego. Wydaje się, że Stocznia Szcze- 
cińska, która już podołała wielu poważnym 
zadaniom (powstały tu trzy promy typu m/s 
„Pomerania”, statek pasażerski do obsługi 
„połączenia olimpijskiego” Tallin — Helsinki 
i wiele innych) będzie w stanie podołać i te- 
mu. Zdaniem specjalistów z Biura Projekto- 
wo-Konstrukcyjnego stoczni i zarazem twór- 
ców imponującego projektu — istnieje szan- 
sa, że m/s „Polonia” będzie mogła udać się 
w swój pierwszy rejs w 1984 roku. (tok) 


stwa. 


olski Związek Wędkarski 
P- bieżącym roku obchodzi 

więc jubileusz 100-lecia. Z tej 
okazji odbędzie się wiele różnorod- 
nych imprez sportowo-rekreacyj- 
nych i turystyczno-wypoczynko- 
wych. Amatorzy sportowego węd- 
kowania będą też mieli okazję 
uczestniczyć w zawodach wędkar- 
skich w stylu retro. Na Wiśle pod 
Wawelem, w miejscu pierwszego 
zarybienia polskiej rzeki, można 
będzie łowić ryby, ale — jak sto lat 
temu — przy pomocy leszczynowe- 
go kija i końskiego włosia. Tyle że... 
w brudnej wodzie... 


Szczypta statystyki 


Ludzi, którzy pasjonują się tą for- 
mą obcowania z przyrodą, jaką jest 
czynny wypoczynek z wędką, 
w Polskim Związku Wędkarskim 
jest już około 750 tysięcy. Na tere- 
nie całego kraju działa ponad 2100 
kół PZW, z tego około 830 wśrodo- 
wisku wiejskim. Do rozwoju węd- 
karstwa na wsi PZW przywiązuje 
szczególną wagę, bowiem w tym 
środowisku, jak w żadnym innym, 
szerzy się kłusownictwo. A można 
mu skutecznie przeciwdziałać po- 
przez aktywną działalność kół węd- 
karskich we wszystkich ośrodkach 
gminnych i gminno-miejskich. 

Z roku na rok rośnie też liczba 
młodych wędkarzy, zarówno 


NIE KAŻDY ŁOWIĄCY 
JEST WĘDKARZEM 


Pierwszego zarybienia polskiej rzeki dokonano 20 kwietnia 1879 roku na Wiśle pod Wawelem. Na pokładzie okazałego 
galara zebrało się liczne dostojne grono z arcyksiężną Izabellą, prezydentem miasta Krakowa i delegatem namiestnictwa. 
Pierwszą szklankę z wyhodowanym w młynie nad rzeką Rudawą narybkiem łososia wlała do Wisły sama arcyksiężna. 
I choć Krajowe Towarzystwo Rybackie — protoplasta dzisiejszego Polskiego Związku Wędkarskiego — powstało dopiero 
w trzy miesiące później, datę tamtego wydarzenia uznano za początek zorganizowanej działalności polskiego wędkar- 


członków-uczestników (młodzież | 
w wieku 14-18 lat) posiadających 
ograniczone uprawnienia wędkar 
skie, jak i pełnoprawnych człon 
ków (powyżej 18 lat). Jeszcze pięć 
lat temu PZW skupiał 93 tys. mło 
dzieży, a obecnie blisko 200 tys. Do 
roku 1982 liczba ta wzrośnie do 300 
tys. Ta grupa wędkarzy jest szcze- 
gólnie aktywna w różnego rodzaju 
akcjach ochrony środowiska wod- 
nego i w imprezach sportowo-tu- 
rystycznych. 

Wędkarze są współgospodarza- 
mi rzek i jezior o powierzchni 300 
tysięcy hektarów wód. Łowiąc 
i wypoczywając, ochraniają je jed- 
nocześnie przed zanieczyszcze- 
niem ikłusownikami. Jedna trzecia 
tej powierzchni pozostaje w bezpo- 
średnim użytkowaniu PZW i jest 
przez niego intensywnie zarybia- 
na. W roku 1976 wpuszczono do 
tych wód 550 ton narybku, w 1977 
już 730 ton, a w ubiegłym sezonie 
735 ton. Wśród rodzimych gatun- 
ków wpuszcza się też amury, tołpy- 
gi, palie i głowacice. 


Dwie plagi 


Jedną z plag naszych rzeki jezior 
są truciciele. Niszczą oni w nich 
życie biologiczne różnymi trujący- 


mi ściekami. Druga plaga to kłu- 
sownicy. Wielu'z nich dorywczo 
zajmuje się nielegalnym połowem 
ryb i z nimi walka nie jest trudna 
Choćby z tego względu, że najczęś- 
ciej powoduje nimi tylko chęć prze 
życia wędkarskiej przygody w cza- 
sie urlopu czy turystycznej wypra- 
wy za miasto. Tych amatorów nie- 
legalnego wędkowania łatwo prze- 
konać, że kara za kłusownictwo 
wielokrotnie przekracza wysokość 
opłaty za sezonową kartę wędkar- 
ską. Ale druga kategoria kłusowni- 
ków, to niemal profesjonaliści. Do 
niej należą pracownicy niektórych 
młynów, elektrowni wodnych, za- 
kładów usytuowanych nad jeziora- 
mi i niewielkimi rzeczkami. Tworzą 
oni kłusownicze gangi, które bez 
pomocy miejscowej ludności 
ogromnie trudno zdemaskować. 

Wśród członków PZW jest po- 
nad 20 tysięcy społecznych strażni- 
ków działających w Straży Ochro- 
ny Wód i dwustu pełniących te 
funkcje zawodowo. Kilka tysięcy 
wędkarzy należy też do Wodnych 
Drużyn ORMO. Organizują oni 
dzienne i nocne patrole nad brze- 
gami rzeki jezior. Efekty ich działa|- 
ności są znaczne. W 1977 roku skie- 
rowano do kolegiów i sądów około 
11 tysięcy spraw, a w ubiegłym 
roku już o dwa tysiące mniej. 


Przyczyna zmniejszania się iloś- 
ci przypadków kłusownictwa nie 
tkwi jednak wyłącznie w energicz- 
niejszej niż dawniej działalności 
organów ścigania. Ma ona swoje 
źródło również w tym, że ryb w na- 
szych rzekach i jeziorach jest coraz 
mniej. Wielkie w tym „zasługi”” ma 
przemysł, ale — wbrew powszech- 
nemu przekonaniu — nie ten wielki 
Najgroźniejsze są mleczarnie, go- 
rzelnie, roszarnie, browarnie i cu- 
krownie. Te zakłady, choć niewiel- 
kie, ale liczne, czynią ogromne 
spustoszenie w rybostanie. Do 
grona trucicieli dołączyły również 
wielkie fermy hodowlane, które ty- 
siące ton ekskrementów wrzucają 
do rzek, zamiast użyźniać nimi 
glebę. 


Rodzi się pytanie — czy aby pra- 
wo nie jest zbyt łaskawe dla tych, 
którzy wpuszczają do naszych wód 
niszczące życie biologiczne ścieki? 
Wydaje się, że tak. Kary, jakie płacą 
winni zatruć, są śmiesznie niskie 
w porównaniu do spowodowa- 
nych przez nich strat. W dodatku 
tylko 10 proc. zakładów -trucicieli 
otrzymuje wyrok skazujący. Dziw- 
ne jest też to, że przypadki zatruć 
wód nie rozpatruje się również 
z pozycji stosunku winnych do 
społecznej własności, a więc w ka- 
tegoriach moralnych. Nie przeczę, 
że dyrektorzy tych zakładów są lu- 
dźmi dbającymi o społeczną włas- 


ność, ale dlaczego tylko o tą, a 
którą odpowiadają bozpośrodnio 
Z ich pojąciem społocznej włag. 
ności jest więc nie najlepiej 


Zielone światło 
dla młodzieży 


Zaintoresowanie PZW rozwo 


jam wądkarstwa wśród młodzięży 
wyraża sią w tym, że przy kołach 
związku organizuje się specjalne 


młodzieżowe sekcje i kluby wędką 
rskie. Wprowadzono też zni, 
w opłatach za wędkowanie, Re gu 
lamin sportowego połowu ryb z 
zwala na bezpłatne wędkowanie 
trójce dzieci do lat 13-tu, w tową 
rzystwie uprawnionego członką 
związku. Coraz szerzaj stosuje gie 
ulgowe karty wędkarskie ną okazj. 
ciela. Wydawane są one dla uczęs 
tników kolonii i obozów młodzie 
żowych. 

Niepokojącym zjawiskiem jest 
jednak nagminne nieprzestrzęgą 
nie w tych placówkach etyki w 
karskiej. Uczestnicy kolonii 


zów, a także młodzież spę 
wakacje z rodzicam 


tki i setki m 


mytawiają 


w ciągu dnia dzi 
leńkich rybek, po to tylko, by je z 
chwilę porzucić 
się w ten sposób „wędkarzy” trud 
no nazwać kłusownikami, ale po 
wodują oni straty w rybostanie 
wcale nie mniejsze niż gangi kłu 
sownicze. Nieświadomość czy lek 
komyślność? Wydaje się, że jedno 
i drugie. 

W każdej placówce letniego wy: 
poczynku dzieci i młodzieży znaj. 
dzie się choć jeden członek PZW, 
a jeśli nie, to w pobliskiej wsi czy 
osadzie. Tych ludzi można zaprosić 
na kominek czy ognisko. Opowie 
dzą, jak złowili taaaką rybę i otym 
ile pieniędzy i wysiłku wymaga wy. 
hodowanie kilkuset ton narybku. 
Przy ich pomocy można teżorgani 
zować kolonijne czy obozowe za- 
wody pod hasłem „Pierwszy krok 
wędkarski”. Wspaniała to zabawa 
i efekt wychowawczy zapewniony. 

Sprawa ochrony czystości wód 
i rozwoju gospodarki rybnej urosła 
już dziś do rangi problemu. Nieba 
gatelną rolę w jego rozwiązaniu 
może i powinna odegrać młodzież 
zrzeszona w sekcjach i klubach 
wędkarskich. Terenowe ogniwa 
PZW muszą jednak stwarzać do 
godniejsze warunki dla realizacji 
młodzieżowych inicjatyw w zakre 
sie organizacji wędkarskich imprez 
sportowo-turystycznych i rekrea- 
cyjnych, zagospodarowywania 
i zarybiania powierzonych mło- 
dzieży w opiekę wód. 

Nowoczesny wędkarz to nie tyl 
ko łowca ryb, ale także człowiek 
czujący się odpowiedzialny za 
czystość wód i rybostan. 


Zabawiających 


RYSZARD RATAJCZYK 


Fot. archiwum 


Uporczywe odwiedzanie księgarń ma wiele zalet i jedną wadę. Zalety są takie: 
jest się na bieżąco zorientowanym w wydawanych książkach, czasem znajduje się 
coś interesującego do domowej biblioteczki, a także można usłyszeć, czego 
ludzie najbardziej szukają. Stąd też bierze się ta jedyna wada — przejęcie maniery 
z innych branż handlowych: książek, które cieszą się największym powodzeniem 
nie zobaczymy na półkach ani na ladzie, są sprzedawane spod niej znajomym, 
stałym klientom itp. Czasem jednak zdarza się, że jakaś nowo wydana pozycja, 
zwłaszcza polskiego autora, nie otoczona zdobytą za granicą sławą, umknie 
uwadze recenzentów i leżąc skromnie czeka na swego odkrywcę. Otóż zupełnie 
przypadkowo wziąłem do ręki przed kilku dniami niewielką książkę. Jej tytul: 
„„Połacy i ich potomkowie w historii Stanów Zjednoczonych Ameryki” — autor 
Wiesław Fijałkowski, zajmujący się od wielu lat problematyką Polonii amerykań- 
skiej. 

Są w niej przedstawione losy Polaków na kontynencie amerykańskim od chwili 
ich GRE w XVII w. aż po dzień dzisiejszy. Na „„skrzydełku” obwoluty 
m.in. czytamy: „,W książce przewijają się barwnie przedstawione postacie boha- 


Kim był baron Kannberg?» 


terów Polski i Ameryki — Tadeusza Kościuszki, Kazimierza Pułaskiego i wielu 
innych, którzy krwią zapłacili za wywalczenie niepodległości Stanów Zjednoczo- 
nych”. Tę zapowiedz wydawnictwa całkowicie potwierdza lektura książki. Jestona 
miejscami wprost pasjonująca i zawiera wiele faktów, o których „wiemy nie- 
wiele. Szczególnie interesująco, wydaje mi się, przedstawiona jest sylwetka 
Tadeusza Kościuszki, o którym można przecież dowiedzieć się z podręczników 
historii prawie wszystkiego. Prawie — bo stosunkowo skromnie traktowany jest 
jego pobyt w Ameryce Północnej, a był on tam przecież dwukrotnie i te dwa 
pobyty różniły się od siebie bardzo. UB Ą Ró 

Trzydziestoletni Andrzej Tadeusz Bonawentura Kościuszko — Siechnowicki, 
w chwili gdy przyjechał do Ameryki, by wziąć udział w wojnie toczonej z Anglią 
o jej niepodległość, był jednym z najlepiej wykształconych oficerów przybyłych 
z Europy. Przypomnijmy tylko, że był on absolwentem Szkoły Rycerskiej w War- 
szawie, że jako wybitnie uzdolniony został wysłany do Francji, gdzie ukończył 
studia z zakresu inżynierii wojskowej i artylerii w Mzzieres, szkołę wojenną 
w Paryżu, kursy fortyfikacji i taktyki marynarki wojennej w Breście. Znalazł też czas 


na dodatkowe lekcje u słynnego w owych czasach architekta Perroneta. Przyjęto 
go do armii amerykańskiej w stopniu pułkownika. Oto pierwsze dzieło Kościuszki 
w lej wojnie — bitwa pod Ticonderoga, od której zależały losy niepodległości. 
Dowodzący w tej bitwie siłami amerykańskimi gen. Getes napisał później po 
zwycięstwie: „Kościuszko wybrał i. oszańcował pozycję”, a to właśnie zdecydowa- 
lo o klęsce Anglika. Takich sukcesów Polak miał jeszcze wiele i sława jego nie tylko 
w Ameryce, ale i Europie rosła. To on właśnie zbudował największy fort Stanów 
Zjednoczonych West Point. Powierzenie mu tego dzieła oznaczało, iż uważany 
jest za najlepszego inżyniera wojskowego w St. Zjednoczonych. Uchwalając na 
jego własną prośbę zwolnienie z armii, Kongres podjął uchwałę z 13.X.1783 r. 
„Sekretarz wojny ma wydać pułkownikowi Kościuszce patent na generala bryga- 
dy i oświadczyć temu oficerowi, że Kongres jest przejęty wysokim uznaniem dla 
jego dlugich, wiernych i cennych wielce zasług”. 

_ Co było później, wiemy: insurekcja, Maciejowice, niewola, wyjazd na emigra- 
cję ! powtórne przybycie do St. Zjednoczonych, gdzie ludzie witali go jak 
bohatera. Ale wtedy Stany Zjednoczone mocno zmieniły już kierunek swej 
polityki na prawo. Kościuszko, znany z lewicowych poglądów, obawiając się 
aresztowania musiał uchodzić do rewolucyjnej Francji. Dzięki pomocy starego 
przyjaciela — wiceprezydenta T. Jeffersona, który wystawił mu fałszywy paszport, 
skrycie udał się na statek i odpłynął. Pod jakim nazwiskiem? Tomasza barona 
Kannberga! A jednak Ameryka nie zapomniała wielkiego Polaka; są miejscowości 
jego nazwiska, ma on pomniki, muzeum i nieprzemijającą sławę. 


JERZY ZYGFRYD. 


Artur Markowski 


Piotr Brodaczewski 


Małgorzata Reich 


Adam Zielonka 


Zakończenie plebiscytu 


,„Najlepsi z Najlepszych” 


POZNAJCIE 
ZASTĘPOWYCH 
NA MEDAL 


ni medaliści: ARTUR MARKO- 

WSKI ze Szkoły Podstawowej 
nr 15 w Zielonej Górze i TERESA 
PEŁCZYNSKA ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 3 w Krapkowicach 

Kolejne miejsca i medale brązo- 
we zdobyli: PIOTR BRODACZEW- 
SKI ze Szkoły Podstawowej nr 8 
w Kędzierzynie-Koźlu, WOJTEK 
KONDZIOR ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Turośni Kościelnej, 
MAŁGORZATA REICH ze Szkoły 
Podstawowej nr 89 w Gdańsku- 
Oliwie, ADAM ZIELONKA ze Szko- 
ły Podstawowej nr 1 w Dzierzgo- 
niu, MAŁGORZATA RUSINEK ze 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Sie- 
miatyczach, ANKA BRONIEWSKA 
ze Szkoły Podstawowej nr 186 
w Warszawie i EWA SOCHA ze 
Szkoły Podstawowej nr 10 
w Legnicy. 

Zastępowi dostaną medale, 
a wszyscy członkowie ich zastę- 
pów odznaki „Zastęp na medal” 
Jeszcze raz gratulujemy! 


T uż za Dorotą znaleźli się srebr- 


Na kogo 
głosowaliście? 


Po ogłoszeniu plebiscytu napły- 
nęło do redakcji wiele listów i kar- 
tek pocztowych. Niektórzy z Was 
domyśliwszy się, że prezentujemy 
Waszego kolegę czy koleżankę 
przysyłali do nas mnóstwo kartek 
głosując tylko na tę osobę. Nie 
wysilając się na uzasadnienie pisa- 
li tylko: „to dobry kolega i sporto- 
wiec”. Inni byli bardziej obiektyw- 
ni. Dostaliśmy na przykład sporo 
kart pocztowych z jednej miejsco- 
wości (Blizanów, woj. kaliskie), 
których nadawcy głosowali na róż- 
ne osoby, uzasadniając swój wy- 
bór w kilku zdaniach. 


Miło nam było przeczytać list od 
pani Danuty Machowskiej z Bie- 
cza: „(...) Domyśliłam się, że to 
chodzi o moją bliską sąsiadkę. Jest 
miła, pomaga wszystkim, chce zo- 
stać nauczycielką. Któż by jej nie 
znał, a zwłaszcza dzieci. Mam syn- 
ka, który przepada za nią. Więc 
obydwoje głosujemy na Dorotę”. 


W plebiscycie wzięła m.in. 
udział jego laureatka, Małgosia Re- 
ich: „Jeden punkt daję Teresie, po- 


nieważ ma fantastyczne i łatwe do 
wykonania pomysły, jeden punkt 
Piotrkowi — ma talent organizacyj- 
ny i jeden punkt Dorocie — moim 
zdaniem należy jej się nagroda za 
te lata pracy z zastępem, naprawdę 
dobrej pracy". 


Agnieszka Godyń z Krzeszowic 
pisze: „Dwa punkty przyznaję An- 
ce. Z paru przyczyn. Podoba mi się 
jej postawa wobec Moniki. A te 10 
minut szczerości podoba mi się 
najbardziej, Chyba zaproponuję to 
mojej drużynowej. Natomiast 1 
punkt przyznaję Adamowi za to, że 
jest bardzo pomysłowy i nie boi się 
ryzyka. Pewnych sztuczek nie pró- 
bował, a zaryzykował i udało się”. 


Duży kłopot miała Małgośka Bo- 
chnia z Biecza. Zabrakło jej punk- 
tów. Głosowała na Małgorzatę: 
„„Sama też lubię śpiewać i chodzić 
na biwakf" Teresę: „Polubiłam ją 
za uśmiech i za to, że jest isthym 
skarbcem pomysłów; przydałaby 
się w naszym zastępie, gdzie wszy- 
stko tak ślamazarnie idzie” i Doro- 
tę: „Wysyłam na nią 1 punkt uczci- 
wie, nie dlatego, że jest moją są- 
siadką. Wiem dobrze, że w jej za- 
stępie jest fajnie. Panuje tam zasa- 
da „Jedna za wszystkie, wszystkie 
za jedną”. Poznałam je na obozie. 
Zyskały rozgłos w Bieczu i okolicz- 
nych wsiach za swoje występy na 
obozach. Dorota i jej dziewczyny 
są naprawdę przyjaciółkami zu- 
chów”. 

Napisał też do nąs drużynowy 38 
HWD Grzegorz Kluczy: „W naszej 
drużynie mamy wspaniałych za- 
stępowych, lecz takiego jak Piotr 
przyjąłbym z otwartymi rękami. Co 
mi się w nim podoba? To, że stwa- 
rza wspaniałą atmosferę podczas 
tak ważnego wydarzenia jakim jest 
przyjęcie nowego kolegi do zastę- 
pu. Ten początek powinno się wie- 
le lat pamiętać". 


Gośce Ciulkiewicz z Gdyni naj- 
bardziej podobała się Ewa: „Impo- 
nuje mi to, że postawione sobie 
cele stara się zrealizować, na przy- 
kład ta wycieczka na Węgry”. 


Marysia Cichocka z Dziebałtowa 
pisze: „Przyznaję 1 punkt Wojtko- 
wi zato, żezgromadził drogocenne 


Anka Broniewska 


Małgorzata Rusinek 


pamiątki w izbie pamięci. Po pros- 
tu ocalił je. Padoba mi się też to, że 
razem z kolegami pracują, a zaro- 
bione pieniądze przeznaczają na 
biwak”. 

Agnieszka z Siemiatycz napisała 
razem z bratem Bogusiem: „Teź 
jestem harcerką, ale nasz zastęp 
nie współpracuje z innymi, a szko 
da. Dlatego chciałabym należeć do 
zastępu pomysłowej Gosi, która 
potrafi nawiązać z innymi współ- 
pracę”. 


Adriana ze Środy głosowała na 
Artura: „Zgadzam się zjego poglą- 
dem na koszykówkę. Podoba mi 
się tajemnicze hasło zastępu Artu- 
ra. A on sam imponuje mi tym, że 
potrafi zainteresować zastęp kon- 
kretną pracą, np. w ogródku 
babci”. 

Przedstawiliśmy tylko niektóre 
wypowiedzi. Dziękujemy serdecz- 
nie ich autorom. Dziękujemy rów- 
nież pozostałym uczestnikom na- 
szego plebiscytu. Wśród wszyst- 
kich, którzy nadesłali do nas listy 
rozlosowaliśmy znaczki „Świata 
Młodych”. Znaczki otrzymują: Bar- 
bara Plażyk z Chorzowa, Ewa Piróg 
z Łagowa, Renata Chmielińska 
z Wałbrzycha, Alina Jorgas z Os- 
trzeszowa, Monika Marczewska 
z Sosnowca, Ewa Główka z Krap- 
kowic, Lucyna Sinkiewicz z Wilna, 
Bożena Bedlińska z Rejowca, Alina 
Kolet z Koronowa, Maciej Lasek 
z Bydgoszczy, Anna Kwiek z Sie- 
miechowa, Jolanta Bajena z Sie- 
miatycz, Beata Popielska z Łodzi, 
Piotr Jarczewski z Kalisza, Małgo- 
rzata Lipska z Czarnej Wody, Jaro- 
sław Langner z Lublina, BeataPrie- 
be z Lubieszyna, Katarzyna Słowi- 
ńska z Łodzi, Krystyna Rzeszut 
z Mielca, Bogdan Jachyra z Jawo- 
ra, MarekŁaptos zBielanki, Danuta 
Dominiak z Blizanowa, Andrzej 
Biesiada z Godziątkowa, Andrzej 
Talar z Blizanowa, Ewa Nowicka 
z Ostrowca Świętokrzyskiego, 
Grzegorz Paluchowski ze Skawiny, 
Grażyna Gniazdowska z Bydgosz- 
czy, Wiesława Wypyszyńska z Na- 
kła, Stanisław Piecuch z Jasionki, 
Agata Stachura z Czechowic-Dzie- 
dzic. (ap) 


«Ewa Socha 
IU = 


Znajomość liczby zwierząt zamieszkujących jakiś obszar jest nie- 
zwykle ważna dla wiedzy przyrodniczej. Nie znając liczebności jakie- 
goś gatunku oraz jej zmian nie można w żaden sposób określić co się 
z tym gatunkiem dzieje, czy jego losy zapowiadają się pomyślnie czy 
też grozi mu wymarcie, nie można toż oszacować roli, jaką odgrywa 
on w przyrodzie oraz w gospodarce człowioka. 


Liczobność zwierząt ocenia sią róż 
nymi matodami. Jedną z nich jast 
liczanie wszystkich osobników jakio- 
goś gatunku przebywających na du- 
żym obszarze, np. na obszarze całego 
państwa lub nawet kontynentu. 
Oczywiście tego rodzaju badania 
muszą być przeprowadzane przy 
współudziale wielu ludzi, niekoniacz 
nie zoologów, a ich obiektem powin 
ny być zwierzęta powszechnie znane 
| łatwe do obserwacji, jak np. bocia 
ny czy właśnie la- 
będzie. Do takich 
badań należy pro- 
wadzona obecnie 
inwentaryzacja ła- 
będzia niemego 
w Polsce. Jej ce- 
lem jest określe- 


u nas tak rzadkie, ża praktycznie moż- 
na ich nie brać pod uwagą. Gniazdo 
wanie labędzia krzykliwego w Polsce 
zostało stwiardzona tylko raz, na Ba 
gnach Biebrzańskich 


Po przylocie z zimowisk, co nastę 
puje zaraz po stopieniu lodów, labę- 
dzia łączą sią w pary, zajmują swojo 
terytoria, agresywnie bronione przed 
innymi łabądziami i wkrótce przystę 
pują do budowy gniazd. Po wylę- 
gnięciu sią piskląt 
opiekują sią nimi 
troskliwie aż do 
odlotu całej rodzi- 
ny na zimowiska, 
co następuje póź- 
ną jesienią. Nie- 
kiedy całe rodziny 


L4 
nie liczby gnież- łabądzie można 
dżących się w Pol- W Ę Z spotkać jeszcze 
sce par łabędzi, zimą 
zrobienie spisu Pisklęta łabędzi 


zbiorników wod- 
nych, na których 
się gnieżdżą oraz 
określenie liczby 
tych łabędzi, które 
wprawdzie  prze- 
bywają latem na 
terenie naszego 
kraju, ale nie przy- 
stępują do lęgów. 
Szczególnie waż- 
ne jest określenie 
miejsc  pierzenia 
się dorosłych, nie- 
lęgowych łabędzi 
(pary lęgowe 
zmieniają upierze- 
nie w czasie wo- 
dzenia młodych, na tych zbiornikach 
wodnych, na których się gnieżdżą). 


Policzenie łabędzi w roku 1979 jest 
zadaniem szczególnie ważnym, bo- 
wiem wiadomo, że tegoroczna zima 
spowodowała śmierć wielu tych pta- 
ków. Otrzymaliśmy informacje, że 
w Danii, gdzie zimuje wiele naszych 
łabędzi, zginęło ich co najmniej 25 
tys! Wiedząc, ile łabędzi przetrwało 
będziemy mogli ocenić rzeczywisty 
wymiar szkód zimowych, będziemy 
też mogli obserwować odbudowę 
stanu łabędzi w latach następnych. 
Myślimy tu o łabędziu niemym, prak- 
tycznie jedynym gnieżdżącym się 
u nas gatunku. Zimą oraz w czasie 
wiosennej i jesiennej wędrówki na 
terenie naszego kraju, a zwłaszcza 
w jego północnej części, spotkać 
można dwa inne gatunki: łabędzia 
krzykliwego i łabędzia małego, gnież- 
dżące się w północnej Europie. Spot- 
kania tych gatunków latem są jednak 


UDZIAŁ 


w 
akcji 
liczenia 
łabędzi! 


są pokryte jasno- 
szarym puchem, 
w końcu lata wy 
rastają im pierw- 
sze, _ jasnoszare 
pióra zastępowa- 
ne następnie przez 
białe, charakterys- 
tyczne dla doro- 
słych ptaków. Na- 
sze łabędzie zimu- 
ją częściowo na te- 
renie kraju, więk 
szość odlatuje na 
zimę w rejon Mo- 
rza Północnego i 
zachodniej części 
Bałtyku 

Zachęcamy wszystkich młodych 
miłośników przyrody do obserwo- 
wania łabędzi i do podzielenia się 
z nami swoimi obserwacjami. 

Piszcie do nas również w przypad- 
ku innych ciekawych obserwacji, 
a szczególnie pamiętajcie o obowiąz- 
ku informowania Stacji o wszystkich 
spotkaniach obrączkowanych dzikich 
ptaków, zarówno z polskimi, jak i za- 
granicznymi obrączkami. Ci z Was, 
którzy poważniej interesują się pta- 
kami, mogą nawiązać stałą współ- 
pracę ze Stacją, a w przyszłości uzy- 
skać nawet prawo do obrączkowania 
ptaków. Prawo obrączkowania mogą 
otrzymać osoby, które ukończyły 18- 
ty, a wyjątkowo 16-ty rok życia, po- 
siadają dobrą znajomość ptaków 
i zdadzą wymagane przez Stację eg- 
zaminy. 


dr hab. MACIEJ GROMADZKI 
Stacja Ornitologiczna 
Instytutu Zoologii PAN 


Na czym polega 
Wasze zadanie 


Wszyscy, którzy zdecydują się na 
wzięcie udziału w inwentaryzacji pro- 
szeni są o przysłanie własnych, poczy- 
nionych latem 1979 roku obserwacji 
łabędzi. Należy: 


© Starannie policzyć ile par tych pta- 
ków gnieździ się na zbiorniku wod- 
nym, w pobliżu którego mieszkacie 
lub nad którym spędzacie wakacje — 
najlepiej zrobić to na podstawie ob- 
serwacji par wodzących młode. Jeżeli 
na jakimś zbiorniku wodnym spotka- 
cie w lipcu lub sierpniu stado doro- 
słych łabędzi (są białe!) nie mających 
piskląt, postarajcie się również do- 
kładnie je policzyć. 


© Podać nazwę zbiornika wodnego, 
na którym łabędzie obserwowano, 
określić jego rodzaj (jezioro, jeziora 
zaporowe, staw, glinianka, dół potor- 
fowy, kanał, starorzecze, rzeka, zatoka 


morska), podać nazwę województwa 
i ewentualnie gminy, na których ów 
zbiornik się znajduje. 


© Jeżeli na wodach, nad którymi bę- 
dziecie spędzać wakacje łabędzie nie 
występują, informacja o tym' będzie 
równie cenna dla ogólnego wyniku 
badań. 

Obserwacje należy podpisać, opa- 
trzyć własnym adresem i nadesłać 
(najlepiej na kartce pocztowej) na 
adres: Stacja Ornitologiczna Instytu- 
tu Zoologii PAN, 80-680 Gdańsk 40, 
do końca sierpnia br. 


Wyniki badań zostaną opracowane 
jesienią i wtedy też podzielimy się 
nimi z czytelnikami „Świata Młodych'* 
na łamach gazety. Podane zostaną 
także nazwiska autorów szczególnie 
ciekawych | dobrze podanych obser- 
wacji. 


Wojtkie wiczem 
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Jeszcze raz o sprawie ,„„Enigmy” e Rozmowa że Stanisławem Strumr 


USTRÓDZKI 
DOM 
HARGERZA 


tętni 
już 


życiem 


OSTRÓDA (HSI). Minęły już ponad 
dwa miesiące od dnia, w którym os 
tródzcy harcerze, harcerki, zuchy. 
członkowie HSPS i instruktorzy otrzy. 
Międzynarodowym Roku 
Dziecka piękny prezent — nowy Dom 
Harcerza 

Droga od projektu do efektu nie była 
łatwa. Kłopotów nie brakowało (wszy 
stko to utrwalone jest w kronice). 
A mimo to dom stanął. Znalazły w nim 
miejsce — pracownia plastyczna, klub 
krótkofalarski, izba pamięci i tradycji 
modelarnia, pracownia fotograficzna 
pracownia sześciolatków, świetlica, 
składnica harcerska, pokoje_ dla in 
uktorów oraz Komendy Hufca 
Przewiduje się w przyszłości utworze 
nie Zespołu Pieśni i Tańca, klubu węd 
karskiego, kółka pszczelarskiego oraz 
Biblioteki Harcerskiej 


mali w 


Na jednym z posiedzeń, zanim bu 


Jowa została ukończona, padło zda 
nie Najważniejszy jest aspekt wy 
howawczy naszego czynu, dom, któ 
ry budujemy harcerzom, budujemy 
razem z nimi.” | rzeczywiście — harce 
rze wyjeżdżali na wykopki, do pracy 


sadzeniu lasu, organizowali im 


czy dochodowe. W sumie młodzież 


siąt tysięcy zł. W zbiórce funduszy 
wyróżnili się harcerze ze Szczepów 
HSPS z Zespołu Szkół Zawodowych, 
Liceum  Ogólnokształcącego oraz 
Szczepu przy Szkole Podstawowej nr 
2. Uczniowie Zespołu Szkół Zawodo- 
wych wykonali dokumentację radiofo- 
nizacji domu i projekt zainstalowania 
automatycznych zasłon. Wiosną 1978 
roku Komenda Hufca ogłosiła konkurs 
dla młodzieży pod tytułem „Nasz 
wkład w Harcerski Dom Kultury Dzieci 
i Młodzieży”. Młodzież przysłała na 
konkurs własnoręcznie wykonane de- 
koracje użytkowe o tematyce harcer- 
skiej. Jedną z najciekawszych zgłoszo- 
nych propozycji była praca maturalna 
absolwenta miejscowego Technikum 
Mechanicznego — Olgierda Wojcie- 
chowskiego pt. „Dzieje Związku Har- 
cerstwa Polskiego na terenie Ostródy 
w latach 1945-1975". Wszystkie nade- 
słane na konkurs prace stały się włas 
nością sali tradycji Domu Harcerza. 


Wartość budowy całego obiektu 
wynosiła 3,2 mln zł, Urząd Miasta wy- 
asygnował na ten cel 1 864 tys. zł. Na 
pozostałą zaś kwotę złożył się społecz- 
ny wysiłek. Finansowej pomocy 
udzieliło Towarzystwo Przyjaźni „Ga- 
zety Olsztyńskiej'* oraz załogi miejsco- 
wych zakładów pracy. Te ostatnie za- 
dbały również o środki transportu, 
materiały budowlane oraz dostarczyły 
wykonawców specjalistycznych prac. 
Oddani przyjaciele ostródzkich harce- 
rzy — ci najbardziej zasłużeni przy bu- 
dowie zostali wyróżnieni. 


Teraz Dom Harcerza tętni już ży- 
ciem. Cieszą się z tego wszyscy -- 
rzedstawiciele władz miejskich, ro- 
alzice « maluchy, które mają wreszcie 
qdzie prowadzić swoje zajęcia. Najba- 
dziej jednak zadowoloną osobą jest 
nicjatorka całego  orzedsięwzięcia, 
vrganizatorka harcerstwa żeńskiego 
w Ostródzie — dh. Janina Pelczarska. 
Budowa domu została doprowadzona 
«lo końca dzięki jej wytrwałości i sta- 
nowi to jej małe, prywatne szczęście. 


Jedna ze scen plenerowych przyszłego filmu o zagadce „Enigmy” 


IAFASCYNOWAŁ 


MNIE 


TEN TEMAT... 


W roli Mariana Rejewskiego wystąpi Tadeusz Borowski 


tanisław Strumph Wojtkiowicz 
Sr pisarz | publicysta, wraz 

z reżyserem fiomanem Wionez 
klam przygotował acanariusza do bę 
dących obecnie w ostatnim stadium 
produkcji filmów o polskim udziale 
w rozwiklaniu zagadki „Enigmy 


Świat Młodych”: Co to będą za 


filmy? 
Stanisław Strumph Wojtkiewicz 
Jednocześnie krącone są dwa — dw 
iowy [ fabularny I trwają 

v sumie 8 godzin serial tolowizy 
Wybrano konwencją, która już zdała 
gza rialu TV „Przed burzą 
Ciąg zbeletryzowanych scan uzupeł 
niono historyczną dokumentacją ar-* 


chiwalną i towarzyszącym jej komen 
tarzom wojskowo-politycznym 


ŚM: Jak to sią stało, że zaintoreso 
wał się pan sprawą „Enigmy”? 


St. SW.: Dowiedziałem się o niej 
przed pięcioma laty, z listu przyjaciela 
mieszkającego zagranicą. Przysłał mi 
wycinki prasowe i pisał, że sprawa 
„Enigmy” to największe zwycięstwo 
polskie w II wojnie światowej. Zelek 
tryzowała mnie ta wiadomość. Już od 
dłuższego czasu interesuję się mało 
znanymi epizodami 
w czasie ostatniej wojny, pięknymi 
przykładami skromnej, ale niezwykle 
ważnej pracy bojowej naszych żołnie 
rzy. Reprezentują oni cechy charakte 
ru tak przecież typowe dla polskiej 
osobowości. Pisałem o takich lud h 
w niektórych moich książkach. „Tier 
garten” poświęciłem grupie naszych 
oficerów wywiadu, którzy w najtrud 
niejszym okresie wojny działali w Ber 
linie. W „Agencie nr 1” przypomnia 
łem postać Jerzego Szajnowicza — bo 
hatera Polski i Grecji. „Gra wojenna” 
opowiada o naszych rodakach walczą 
cych we francuskim ruchu oporu 


walk Polaków 


ŚM: Jak długo trwało gromadzenie 
dokumentacji? 


St.SW.: Z górą cztery lata. Starałen 
się zdobyć maksimum wiedzy o prze 
biegu i konsekwencjach sukcesu ope 
racji „Enigma”. Stąd konieczność wie 
lu lektur, rozmów z historykami, rodzi 
nami nieżyjących już uczestników ak 
cji — Henryka Zygalskiego 1zego 
Różyckiego. Trafiłem du Mariana Re. 
jewskiego, ostatniego żyjącego 
świadka tamtych pasjonujących wy 
darzeń. Jego relacje stanowiły pod 
stawowy materiał przy pisaniu scena 
riuszy. 


ŚM: Rozwikłanie zagadki „Enig- 
my” było pracą matematyków, a ma 
ona chyba niewiele wspólnego z tym, 
co zwykło kojarzyć się zfilmem w wy- 
wiadzie, pełnym dramatycznych nie- 
spodzianek, pościgów, z bohaterami 
umiejącymi sobie radzić w każdej sy- 


brakło zeryktych spiąć, dramacy 


nych opizodów. | w wiele bfitowały 
sady wądrówki pracowników po 
kiego biura szyfrów z kra jo Prasad 
1 zdku przez Hiszpania « 
/ f snii. Nieklody jednak ki 
ka prawdziwych, ala jriającyct 
ed zdarzeń lączy ywca 
lość tworząc sytuacja (ikc Powta 
z naciskierr w 
wicie autanty yct 

p i6zych bohaterów. Casa! 
trafiliśmy na zgoła nieoczakiwar 
trudno Okazało sią np, 28 Andrze 

zopkowski krnujący rolą gon- Gu 
tava Bortranda nie potrafi jeździć na 
rowarza, a właśnie przy pomocy 1 gc 
środka lokomocji Francuz uciekał nie 
mieckim patrolom. Radzi, nie radz 
szukać musieliśmy innego rozwią 
zania 


ŚM: Oba filmy będą świadectwem 
polskich zasług w złamaniu tajemnice 
„Enigmy” 

StŁSW.: Gen. Gustave Bertr and oka 
zał się lojalny wobec swoich dawnycł 
współtowarzyszy walki. Ale niektórzy 
autorzy brytyjscy zapomnieli o pracy 
polskich kryptologów Przykre, ale nie 
jest to pierwszy wypadek tego rodza 
ju. Jeszcze w czasie wojny, w Londy 
nie, gdzie pełniłem funkcję szefa kwa 
tery prasowej Naczelnego Wodza 
Władysława Sikorskiego, wielokrot 
nie stykałem się z taką tendencją 
W komunikatach o zatopieniu hitlero 
wskiego pancernika „Bismarck” dziw 
nym trafem zapomniano o udziale 
w tej akcji polskiego niszczyciela „Pio 
run” W bitwie pod Falise odznaczy 
się tylko Kan 


dyjczycy, jakby tam nie 


było żołni dywizji generała Macz 


ka. Inny przykład — to sprawa zdobycia 
informacji o niemieckich pociskach ra 
kietowych V1 i V2. Takie postępowa 
nie v w zasadom fair-play jest tym 


tuacji. 


POLECA 


Rozgłośnia Harcerska w mie- 
siącach letnich — czerwcu, lipcu 
i sierpniu — wprowadza zmiany 
w programie tygodniowym: po- 
niedziałki przeznaczamy na Kon-. 
serwację. W pozostałe ni %0- 
wszednie początek «misji jak do- 
rychczas, o godz. 12%, « w nie- 
dziele, swięta | wolne <oboty 
9 godz. 107. Zakończenie o godz. 
18%. 

Od dnia 26 czerwca przesuwa- 
my godziny emisji. W dni 00- 
wszednic (z wyjątkiem poniedział- 
ków) początek programu © godz. 
10”, zakończenie o godz. 16%. 


W niedziele, święta i wolne soboty 
bez zmian, tj. od 10% do 18”. 
Program nadawany jest w dwóch 
blokach 

W najbliższym tygodniu propo- 
nujemy Wam m.in. następujące 
audycje: 

Niedziela 3.VI. 10 (14*) po- 
czątek programu; 10,40 (14.40) 
Naukorama — magazyn ciekawos- 
tek ze świata nauki i techniki; 11.40 

15.40) I część Listy Przebojów; 
12.10 (16.10) podróż po krajach 
Trzeciego Świata w audycji Jerzego 
Małczyńskiego; 12.20 (16.20) II 
część Listy Przebojów; 13.30 
17.30) Koncert Życzeń. 

Poniedzialek 4.VI. — przerwa 
konserwacyjna. 

Wtorek 5.VI. 12*-13% (15% 
167) — godzina autorska Iwony Go- 
4b, a w niej 1udycja „„Po sygnale” 

spotkanie z kolekcjonerem zega- 
ów, 1340 (16.40) Program Na- 
szych Słuchaczy 

Środa 5.VI, pierwszą godzinę 
programu wypełni audycja „Po sy- 
gnale” oraz <olejne „Rozinowy 
9 nauce”; 13.30(16.30) Baśnie fana 
Christiana _ Andersena 14.00 
(17.00), muzyczny non-stop oraz 
audycja z archiwum RH. 


Czwartek 7.VI. 127-137 (15%- 
16**) godzina autorska Danuty Głu 
szek, w niej m.in. audycja pt. „„Ło 
wczyni ryb”; 13% (16**) Historia 
amerykańskiej muzyki ludowej 
w opracowaniu Andrzeja Jakubo- 
wicza. 

Piątek 8.VI. czas od 12% do 
13*, a w drugim bloku od 15% do 
16” wypełni Wam program przy- 
gotowany przez Czesława Nie- 
mczuka; 13.20 (16.20) Pogwarki 
poetyckie; 14% (17%) muzyczny 
non-siop oraz audycja z naszego 
archiwum; 14.30 (17.30) powtórze- 
nie niedzielnego wydania Koncertu 
Życzeń. Uwaga: odtąd Koncert Ży- 
czeń powtarzać będziemy w piątki, 
a nie jak do tej pory w czwartki. 

Sobota 9.V1. 12* — 13% „15% — 
16%) godzina autorska 4 ny 
Szroeder; 13% (16) Paweł Koper 
proponuje; 13.30 (16.30) Baśnie Ja- 
ua Christiana Andersena; "3.40 
(10.40) Zapiski kulturalne w opra- 
sowaniu Danuty Głuszek. 


Czekamy na Wasze listy i tele- 
fony. Adres redakcji: 30-491 'War- 
szawa, ul. Marii Konopnickiej v, 
ur tel. 21-15-07. Życzymy dobrego 
odbioru na lalach krótkich w naś- 
mie 49 metrów. 


St.SW.: Tak, w sprawie „Enigmy” 
sensacją był rezultat osiągnięty przez 
trójkę kryptologów. Ale nawet gdy 
walka o tajemnice toczyła się za po 

: mocą wzorów matematycznych, nie 


Kto 


Zazdrość może 

popsuć wszystko! 
Jestem zrozpaczona. Chodzę do | kl. szkoły 
średniej. Krzysztofa poznałam w listopadzie ze- 
szłego roku. Pewnego dnia zaproponował mi 
chodzenie. Po namyśle odpowiedziałam — tak. 
Nasze spotkania były wspólną przyjemnością. Nie 
dochodziło między nami do żadnych kłótni, ani 
nieporozumień. | co? — nasze szczęście „zabola- 
ło” kogoś. Moja najbliższa koleżanka (teraz wiem, 
że tak mi się tylko zdawało, iż najbliższa) dopro- 
wadziła do naszego rozstania. Moje rozgorycze- 
nie nie ma granic. Wydrukujcie mój list. Niech on 
będzie przestrogą dla tych dziewcząt, które mają 
swoich chłopców i zazdrosne koleżanki. Zazdrość 

| to paskudna cecha! * 
Elżbieta 


dostaje nagrodę 

Mieszkam w małej wiosce oddalonej od szkoły 
9 5 km. Do szkoły dojeżdżam autobusem szkol- 
nym. Jestem dobrą uczennicą. Niestety, wię 
kszość moich koleżanek nie uczy się dobrze. 
Nauczyciele mają taką zasadę, że co roku, kiedy 
dostajemy książki do następnej klasy, nowsze 
podręczniki dają lepszym uczniom, a gorsi dosta- 
ją bardziej zniszczone. Nauczyciele wychodzą 
z założenia, że ci lepsi uczniowie nie zniszczą 
książek i za rok będą mogli je przekazać młodszej 
klasie. Natomiast cztery koleżanki z mojej wioski 
są po takim podziale na mnie obrażone! Uważają, 
że to moja wina, iż dostaję nowe podręczniki. 
Aprzecież to nie ja je rozdaję! Bardzo zależy mi na 
ŻE „kolezankacha gdyż U w szkole, i poza szkołą 

lo przebywam z nimi. i 

mieć do mnie żal! Ę ZO RWE Pow 


aby otrzymać upragnione „„lapsze” podnęcz ać, 
WIE maa lepsze” podręczniki. 
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ŚM. Akcja „Enigmy” toczy 
w wielu krajach 
515W 
ejskicł , 
nwt r ;łąca 4 
ł 
Gz%larsk y 
jobrą oprawę d 
które rozgrywsja się w mały 
czkach południowej Frar 


ŚM: W filmie występuje kilku czoło 
wych aktorów 

StSW.: Tak. Rolę Mariana R 
skiego powierzor ;dauszow 


wskiemu, Henryka Zygalskiec 


Piotr Garlicki, a Jerzegc życkia 
Piotr Fronczewski. Postać Church 
miał odtwarzać nieodżałowanej pa 


mięci Mieczysław Pawlikowski. Nat 


miast Janusz Zakrzeń 
w postać szefa polskieg 
szyfrów 
ŚM: Kiedy filmy będą gotowe? 
SŁSW: Do dwuczęściowego f 


wykonano prz 


fabularne 


v 


rocznicę wybuch 


Dziękujemy za rozmowę 


KRZYSZTOF POTRZEBNICK 
Fot. M. Szymańsk 
k A Pieńkowsk 


Kilkaset godzin rozmów Stanisława Strumph Wojtkiewicza z Marianem Rejew 
skim posłużyło do zgromadzenia nieocenionego materiału faktograficznego do 


pisania scenariuszy. Na zdjęciu z lewej Stanisław St. h Wojtkiewić 
bohater akcji „„Enigma” — Marian Rejewski OE 7 


dobrze pracuje 


Sj, | Majka” 


Prototyp Stara 300, pokazany po raz pierwszy na tegorocznym pochodzie pierwszoma 
jowym, opracowany został przez załogę Centralnego Ośrodka Badawczo-Rozwojowe 
go FSC. Czy tak będzie wyglądał w produkcji seryjnej — jeszcze nie wiadomo 


aśma montażowa ożywa powoli: koniec 
przerwy śniadaniowej. Dzisiaj poszły 
dwa klucze pneumatyczne, umożliwia 

jące nie tylko szybkie, ale też równomierne 
dociąganie nakrętek. Nasz przewodnik narze 

ka, „z importu, będzie ciężko z częściami 
zapasowymi”. Nie ma rady, pracownik obsłu: 

gujący stanowisko, na którym silnik łączony 
jest z ramą bierze się za ręczny klucz. Tempo, 
tempo... — taśma posuwa się w stałym.jednos- 
tajnym rytmie. Transportowane wysoko pod 
sufitem kompletne tylne mosty, koła, wały 
napędowe niespiesznie zdążają do z góry okre 

ślonego miejsca. Gdzieśw połowie ciągu zje- 
żdża na dół kabina kierowcy. I od tej chwili 
skomplikowany mechanizm nie jest już po- 
czwarką, motorowym wózkiem. Jest najpraw 

dziwszym samochodem. Niewysoki mężczyz- 
na na stanowisku kontroli hamulców uderza 
dłonią w blachę szoferki: — odjazd! Dwudziest- 
ka dziewiątka — wyjaśnia — będzie chodził jak 
złoto. A po chwili dodaje: — Najfajniejsze 
z rzeczy niąwielkich jest to, że urządzili nam 
na hali kiosk spożywczy, jak zapomnę śniada- 
nia, to nie ma sprawy. Bo w życiu, panie, liczą 
się i drobiazgi... — > 


JAKO NIEWOLNICY 

Pewnego wrześniowego dnia 1944 roku na 
terenie starachowickiej filii Herman Goering 
Węrke zajechały ciężarówki niemieckie. Żol- 
nierze otoczyli teren. Wyciągali na dziedziniec 
wszystkich mężczyzn, bez słowa, brutalnie 
Stał wtedy obok jakiejś szafki w fabrycznej 
hali, gdy kilka ciosów kolbą wyrzuciło go na 
zewnątrz. Koniec, likwidacja, obóz.». — tysią- 
ce myśli przelatywało przez głowę. Bo niby po 
co tak silna obsrawa? 

Potem towarowe wagony na bocznicy, za 
duch wnętrz z zabitymi oknami, wielodniowa 
podróż w nieznane. Z bocznicy w Oświęcimi 
odjechali w chwili, gdy myśleli już, że toj 
ostatnia stacja. Granica Rzeszy. A potem wyła- 
dunek gdzieś.w Brunszwiku. Jakież było jego 
zdumienie, gdy na terenie niemieckiej stalow- 
ni zobaczył... budynek postawiony tuż przed 
wojną w Starachowicach. Któż by pomyślał, 
że spodobał się Niemcom aż tak bardzo! Po- 
tem na dalsze zdumienia nie było już czasu — 
dogorywająca Rzesza potrzebowała jesze? 
stali, pocisków, niewolniczej pracy. 

Aleksander Skulimowski: — Pracowałem ja- 
ko specjalista, jak i przed wojną, od maszyn 
produkujących uzbrojenie. Tyle że od 1939 r. 
poddawany byłem ścisłemu nadzorowi nie- 
mieckiemu. Co to ma wspólnego ze Staracho- 
wicami? Po prostu przed wojną produkowano 
tu działa przeciwlotnicze i przeciwpancerne, 
skądinąd bardzo wysokiej jakości. Hitlerowcy 
przekonali się o tym na własnej skórze jeszcze 
we Wrześniu, gdy sprzęt Ściągnięty wprost 
z taśm montażowych, jeszcze pozbawiony ce- 
lowników, unieszkodliwił wjeżdżające do 
miasta pierwsze niemieckie pojazdy pancerne. 
Bardzo szybko zresztą specjalistyczne maszy- 
ny wywieziono z fabryki, lokując na jej terenie 
wyłącznie produkcję amunicji. Przeszkadza- 


JRZTR BIŁ UT 


liśmy w tym jak tylko się dało — piach w łoży 
skach maszyn, ukryte wady gotowych wyro- 
bów... A przy okazji niejako: produkcja kon 
spiracyjnych ,„Stenów”” 


PROTOTYP „,ZERO” 

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy F jest 
fabryką w fabryce. Druga brama wejściowa, 
dodatkowy strażnik. Nie ma się co dziwić, 
tutaj powstają prototypy wozów, które być 
może już wkrótce konkurować będą ze ,,Stey- 
erami”, czy „„Scaniami”, Dla lat pięćdziesią- 
tych podstawowym typem „,Stara” były kolej- 
ńe serie „„dwudziestek”, W połowie sześćdzie- 
siątych urodziła się koncepcja „dwuscetki?”” 
W tym roku pokazano po raz pierwszy „,Stara 
300”. Czy dla przyszłych przemysłowych pię- 
ciolatek będzie on „,prototypem Zero” - pun 
ktem wyjścia do dalszych prac nad nową gene- 
racją polskich ciężarówek? 


Sto pięćdziesiąt koni mechanicznych uwięzionych w bloku tego potężnego 
silnika pociągnie wkrótce 5 ton ładunku z prędkością samochodu osobowego 


Inżynier Jerzy Krukowski: — Błagam o wy- 
rozumiałość, ale naprawdę niewiele mogę na 
ten temat powiedzieć. Na pewno jest to wóz 
z jego rozwojem wiążemy rozwój 
. Więcej szczegółów? Ależ właśnie 
one są przedmiotem największej tajemnicy! 
Przemysł motoryzacyjny na całym świecie 
uznaje podobną zasadę: osiągi, rodzaj silnika, 
skrzyni biegów i tak dalej ujawniane są dopiero 
w momencie premiery samochodu. Przedtem 
konkurenci z innych firm niech się domyślają 
do woli. To jest przecież gra o niebagatelne 
korzyści — przyszłe rynki zbytu, prestiż firm: 
W każdym razie o „,Starze 300” już dzi 
można powiedzieć, że jako przyszły, podsta- 
wowy typ ciężarówki rozwijany będzie szyb- 
ciej, niż te, które dzisiaj schodzą z taśmy. 


Czyż taki Star 266 nie jest po prostu ładnym samochodem. W czasie jazdy szosowej nie widać 


XXXV — lecie 


Neksander Skulimowski: = Koniec wojny 
dla wszystkich. którzyśmy byli na terenach 
niemieckich był początkiem nowej, gigantycz 
nej pracy. Nikt się co do tego specjalnie nie 
umawiał, a przecież w każdym była pewność 
najmniejsza nawet maszyna, każdy pasek kli- 
nowy musi wrócić tam. skąd został wywiezio 
ny. Pamiętam dokładnie, że do pracy, w Stara- 
chowicach, stawiłem się 16 października 1945 
roku, Na miejscu tkwił już przywieziony z po: 
wrotem budynek, byli ci, którym udało się tę 
wojnę przeżyć. Powstawało tylko pytanie: 
wytwarzać nazdekompletowanych maszynach 
dawnej fabryki broni, co by się mogło przydać 
ludziom w czasie pokoju? Do 1947 roku wyra- 
bialiśmy więc przyczepy do przewozu dlużyc, 


co 


hamulce kolejowe, rozmaite narzędzia, nawet 
żeliwne piecyki 

A pod koniec 1947 roku przyszła nieoczeki- 
wana, ale bardzo radosna wiadomość. Będzie- 


my produkować samochody ciężarowe! Wielu 
było takich, którym wydawało się to absolut- 
nie nieprawdopodobne. Bo niby jak i c>ym to 
robić? Zaczęli przekonywać się, gdy właśnie 
na terenie naszej fabryki powstała Centralna 
Narzędziownia Przemysłu Motoryzacyjnego. 
Całkowita pewność przyjechała pewnego dnia 
z Łodzi, wraz z prototypem pierwszego „,Stara 
20”. Mówiło się: „„dziwny bo bez nosa”, jako 
że widok silnika schowanego w kabinie kiero- 
wcy mógł w tamtych latach szokować. Bardzo 
szybko jednak słowo „,dziwny” zastąpiło sło- 
wo „,nasz”. I na Kongres Zjednoczeniowy 
PPR i PPS pojechało do Warszawy w grudniu 


PRL 


Protoplasta rodu w pelnej krasie. Czy wyobrażacie sobie ile pracy wymagało niemal ręczne 
wykonanie pierwszego prototypu? 


razy rozbierając i skladając ponownie ten sam 
element. Jak daleko odes 


zla tamta epoka najla 


twiej przekonać się stając naprzeciw „„Stara 
20” 1 „Stara”, jaki co kilka minut schodzi 
z taśmy dzisiaj, Wcale do tego nie trzeba być 


fachowcem RÓŻNICE 

Tak naprawdę ksztalt nowoczesnej tech 
niki wytwarzania samochodów poznaliśmy do= 
piero w 1955 roku, Zaczęło się od utworzenia 
samodzielnego Działu Głównego Konstrukto: 
ra, w parę miesięcy potem ruszyła automatycz 
na linia obróbki głowie silnika. Zmusila nas do 
tego liczba wytwarzanych pojazdów. Przy 10 
tysiącach rocznie żadna pół-rzemieślnicza par 
tyzantka już nie przechodzi.! Liczy się jakość, 
ale też i coraz większa szybkość produkcji 
Mieliśmy więc nowe maszyny — potrzeba bylo 
nowych hal. Modernizacja przyniosła zresztą 
bardzo szybko konkretne efekty. Kolejne typy 
„Starów”, 
nia 


zmiany technologii ich wytwarza 
Może laikowi jest wszystko jedno w jaki 


Aleksander Skulimowski: ,„nie było maszyn, brakowało. 
fachowców. Były tradycje rzetelnej roboty. 


sposób nacina się gwint, ale tutaj przejście 
wlaśnie z nacinania na rolowanie było prawdzi- 
wym świętem. Drogi wewnątrz zakładu, toną- 
cc przedtem w błocie, wyasfaltowano. Też 
powód do radości. Bo wie pan, ja dwa razy 
w życiu miałem kalosze: gdy druga para utonę- 
ła w błocie powiedziałem sobie, że już pocze- 
kam na chodnik. I doczekałem się wreszcie 
Tego, i spalinowych wózków transportowych 
w miejsce ręczn; A same 
rozbudowały się też przecież dzięki fabryce. 
Przed wojną, gdy przyjechałem tu pierwszy 
raz, w mieście był tylko jeden piętrowy, muro- 
wany dom i dwa prywatne samochody. Łatwo 
je było policzyć, bo dla każdego postawiono 
obszerny garaż. Różnic w stosunku do dnia 


Starachowice 


1948 pierwszych pięć wozów. Ile trzeba było / dzisiejszego chyba nie muszę tłumaczyć, 
w nie włożyć pracy? To wiedzą tylko ci, którzy prawda? 
wykonali je niemal ręcznie, często po wiele MAREK ZARĘBSKI 
| nooo ondincdh = 
Ś z 


A ujawniają się one dopiero podczas pokonywania podobnych przeszkód. Nie wołajcie 
ratownika nawet jeżeli kierowca nie potrafi pływać 


Pierwszy polski samochód ciężarowy powstał po wojnie w biu 
rach konstrukcyjnych Łodzi i Warszawy Projekty zakładały, że 
ciężarówka zwana potem 


STAR 20 


przystosowana będzie do przewozu ładunków o ciężarze 3,5 tony 
i wyposażona zostanie w silnik benzynowy'o mocy 85 KM, suche 


e sprzęgło tarczowe, czterostopniową skrzynię biegów, ramę spa 


waną o poprzeczkach rurowych, zawieszenie na półeliptycznych 
resorach piórowych oraz hamulce bębnowe ze wspomaganiem 

Głównym konstruktorem silnika był inżynier Jan Werner, sprzę 
gła, skrzyni biegów, wału pędnego i mechanizmów wspomagają 
cych układ hamulcowy — inżynier Jerzy Werner. Ramę wra 
z zawieszeniem i układem kierowniczym opracował zespół kiero 
wany przez inż. Mieczysława Dębickiego, oś przednią i układ 
hamulcowy — zespół inż. Bronisława Mrozowskiego 

Prototyp samochodu wykonany został w pracowni dawnych 
Państwowych Zakładów Inżynierii w Ursusie. Zdolny do sz 
dzielnego poruszania się przedstawiono specjalnie w czerwc 
1948 w ówczesnym Ministerstwie Przemysłu i Handlu. Sta 
produkowany był w latach 1948-57. Zakład w Starachowicac 
opuściło okóło .50 tys. takich pojazdów. Służyty nawet jako 
lokomotywy ciągnące wózki z płodami rolnymi 


2 


Star 20 jako konstrukcja oryginalna i całkowicie polska stał się 
bardzo szybko podstawą rodzimego transportu. Stale unowocześ 
niany i wzmacniany przekształcił się z czasem w STARA A21 
A25-A27. W 1958 roku fabrykę opuściła pierwsza seria wozów 
3-osiowych terenowych STAR-ów 66. W połowie lat sześćdziesią 
tych narodził się projekt samochodu nowej generacji — STAR-a 
200. Kłopot z natychmiastowym wprowadzeniem go do produkcji 
polegał na braku odpowiedniego silnika i skrzyni biegów. Gotową 
już nową ramę i kabinę kierowcy zastosowano w dwóch typach 
„przejściowych” oznaczonych jako STAR A28 i STAR A29. Samo- 
chody te produkowane od 1968 roku są obecnie w powszechnej 
eksploatacji. 


STARY 200 weszły do seryjnej produkcji w roku 1975. Produko- 
wane jako wozy szosowe wyposażone są w nowy, wysokoprężny 
silnik o mocy 150 KM, rozwijają prędkość 90 kilometrów na 
godzinę, zabierają 5 ton ładunku. Ich pochodną — w pewnym 
sensie — jest terenowy STAR 266. Różnica polega na tym przede 
wszystkim, że STAR 266 ma wszystkie trzy osie napędzane. (STAR 
200 — jedną tylną). 


Największą dumą starachowickiej FSC jest jednak STAR 244. 
Dwuosiowy, ale za to z napędem na obydwie osie, uterenowiony, 

z możliwością montowania na nim specjalnej skrzyni ładunkowej, 
przeznaczonej dla rolnictwa. Konstruktorem tej skrzyni, już opa- 

' _ tentowanej, jest inżynier Zygmunt Spytek. Star 244 produkowany 


e  jestod 1975r. 


Skrzynia tego uterenowionego Stara 224 powstała w wyniku konsultacji 
z rolnikami. 


Ulka mówi, że na mnie nie można poi ić, bo 
jestem balaganiara pierwszej kategorii tęcza 
absolutnie niesystematyczny. Że ze mną nigdy 
nie wiadomo, co i jak. No i w ogóle ona ma mnie 


dosyć, a kontakty towarzyskie z kimś takim jak ja 
wychodzą jej już dziurkami od nosa, Wygarnąw- 
szy to wszystko odwróciła się na pięcie i odma- 
szerowała. Zostawiając mnie sam na sam ze 
swoimi myślami. Ja wiem, ona liczyła na to, że 
zacznę się strasznie wstydzić, martwić, że pobie- 


gnę ją przepraszać i obiecywać poprawę. Ale — 

przeliczyła się. Bo ja wcale nie poczuwam się do 

winy. A przynajmniej nie w takim stopniu. 
Poszło 019, że parę dni temu umówiłyśmy się 


na dziś wieczór do kina, ale ja wczoraj to kino 
odwołałam, bę dowiedziałam się, że akurat 
w tym samym czasie będzie zebranie tych, co 
jadą na obóz. Ja na obóz jadę, więc na zebraniu 
być powinnam. Myślałam, że zrozumie, a ona 
swoje — „przecież miałyśmy iść do kina, myśmy 
się umawiały wcześniej, jak mogłaś zgodzić się 
iść na jakieś zebranie, jesteś wobec mnie nie 
w porządku”, Wątpię. Byłabym nie w porządku, 
gdybym wystawiła ją naprawdę do wiatru, tj, nic 
nie powiedziała i po prostu nie zjawiła się pod 
kinem o umówionej godzinie, a ona by na mnie 
nadaremnie czekała. Ale przecież ja ją uprzedzi- 
łam na dzień wcześniej, że mi coś innego — i to 


ważnego — wypadło, W końcu przecież każdemu 
może coś wypaść, Mogłam np. zachorować, 
ciekawe, czy wtedy też mialaby da mnie pretene- 
je o niesystematyczność?| 


Niewykluczone, że... też, Ro skoro zapłano- 
walam kino, to nie miałam prawa planować 
choroby, Wę. Ulki człowiek systematyczny po- 
winien żyć zgodnie ze ściśle określonym planem. 
Ro inaczej się pogubi, zabraknie mu CZA, 
jakieś straszne komplikacje mogą z tego wynik- 
nąć. W zarysie, to się z nią zgadzam, bo plano- 
wanie swojego czasu | tego, co «ię ma do zrobie- 


robię, chociaż,.. nie zawsze mi realizacja wczeń- 
niej założonego planu catkiem wychodzi, Czasa- 
mi rreczywiście z mojej winy, np. z powodu 
wspomnianego bałaganiarstwa czy lenistwa, to 
Ulka mi zarmnea, calkiem słusznie zresztą, ale 
bardzo często życie po prostu się tak uklada, że 
wcześniej, choćby | najmądrzej, ułożony plan 
bierze w leb, Tak bylo przecież I tym razem 
Ulka ma żal do mnie, Ale ja mam jeszeze więkazy 
do niej, Że nie chciała mnie zrozumieć, Przecież 
nie można sobie calego życia z góry precyzyjnie 
zaplanować, a potem kurczowo trzymać się tego 
planu. Tak się nie dal 


„Staromania” — widowisko, któ- 
re stało się wydarzeniem w życiu 
artystycznym Paryża, jest dziełem 
francusko-kanadyjsim; autorem 
muzyki jest Francuz Michel Berger, 
libretta Kanadyjczyk Luc Plamon- 
don. Reżyserował Tom Horgan 
znany z przedstawień „Hair”' i „Je- 
sus — Christ Superstar”. „Staroma- 
nię'* wystawiono z ogromnym roz- 
machem w Palais de Congres. 
Rzecz dzieje się w roku 2000 w zde- 


musicalem. 


wiem premierę poprzedzono wy- 
daniem podwójnego albumu ztym 


humanizowanym mieście Mono- 
polis, gdzie ludzie żyją pod ziemią 
lub w drapaczach chmur. Każda, 
nawet najbardziej kameralna i liry- 
czna scena, każdy gest aktora jest 
skarykaturowany przez odbicie na 
ekranach 60 telewizorów. Wyko- 
rzystano również inne środki tech- 
niki audiowizualnej. Muzykę „,Sta- 
romanii'* melomani już znają, bo- 


Redaguje 


Piszę w imieniu całej klasy VIII c. Bardzo prosimy o zamiesz- 
czenie zdjęcia jednego z dwóch zespołów zagranicznych — 
Queen lub Bay City Rollers. Ponieważ żadne z czasopism nie 
zamieszcza zdjęć tych zespołów, a samymi nagraniami nie 


możemy się zadowolić — prosimy bardzo! 


ż Czekamy z niecierpliwością na zdjęcie... Klasa VIII c — Szkoła Podsta- 


wowa nr I w Szczecinie 


Chyba jedna z najbardziej kontrowersyjnych 
grup jazz rockowych. Powstała w roku 1968, 
oczywiście w Chicago. Jej pierwszy skład wyglą- 
dał następująco: Robert Lamm — organy, śpiew, 
Terry Kath — gitara, śpiew, Jim Pankow — puzon, 
Walter Parazaider — saksofon, klarnet, Lee Loug- 
hnane — trąbka, Peter Cetera — gitara basowa, 
śpiew, Dan Seraphine — perkusja. Pierwszy al- 
bum „Chicago Transit Authority” z roku 1969 
przyniósł grupie ogromną popularność, choć od 
razu pojawiły się recenzje krytyczne. Ich autorzy 
zarzucali zespołowi kopiowanie brzmienia Blood 
Sweat and Tears. Trochę mieli racji, trochę za- 


LECH NOWICKI 


nia, jest rzeczywiście sensowne. Też to czasami 


chęcał ich do takich porównań James William 
Guercio, opiekun „Chicago i... Blood Sweatand 
Tears. Aranżacje Pankowa, aczkolwiek nie nowa- 
torskie mogły się podobać — szczególnie mło- 
dzieży, która szalała za blachą po udanych nagra- 
niach BS8:T. Właśnie aranżacje w połączeniu 
z quasi politycznymi tekstami Lamma zapewnia- 
ły zespołowi popularność. Gdybyśmy mieli szu- 
kać śladów działalności jazzowej, to znajdziemy 
ją tylko w dwóch życiorysach: Pankowa — założył 
i prowadził zespół jazzowy oraz Seraphine — grał 
z M. Fergusonem i W. Hermanem. Płyty „Chica- 
go” ukazywały się regularnie raz w roku, zwyjąt- 


kiem albumu czwartego nagranego na żywo w 
Carnegie Hall, który ukazał się w roku 1971, rów- 
nolegle z płytą „Chicago III'*. W roku 1974 zasilił 
zespół brazylijski perkusista Laudir Oliviera 


W miesięczniku „Jazz” znalazłem recenzję 
z koncertu „Chicago”. Oto jej fragment... „W 
londyńskim Royal Albert Hall zespół zaprezento- 
wał dziesięć utworów. Największe uznanie zdo- 
była wersja „I'm A Man”, którą także wysoko 
ocenił jej pierwszy odtwórca Spencer Davis. 
Główną rolę w jej wykonaniu odegrał gitarzysta 
prowadzący T. Kath. Pozostali członkowie tylko 
mu akompaniowali. Chociaż Dan Seraphine 
w niespotykanym solo na instrumentach perku- 
syjnych osiągnął klimat murzyńskiego miste- 
rium, Terry Kath był swoistą sensacją kon- 
certów..." 


Grupa „Chicago” nie koncertowała w Polsce, 
ale miała w naszym kraju zagorzałych wielbicieli, 
którym przypomniałem najważniejsze fakty z jej 


artystycznego życiorysu» 


ANKA 


„Opera tajemna Marii Callas to na 


zwa wystawy otwartoj w Muzeum Carna 
valot w Paryżu. Jest to właściwie połącze 
nie wystawy ze spektaklem; głos Callas, 
jej rozważania o sztuce i życiu, najsław 
niejsze arie oporowe, witają widza i towa 
rzyszą mu w trakcie zwiedzania wystawy 


Zgromadzono tu ofiarowana przez mataą 
siostrą oraz przyjaciół hczne parmątki po 
rtraty, listy, kostiumy, peruki. Można też 
po raz pierwszy usłyszeć nagrania z prób 
teatralnych i obejrzeć amatorski film na 
krącony podczas spektaklu „Meder” 


Ponad pięćdziesiąt różnego rodzaju im 
prez rocznie odbywa się w domu urodzin 
wielkiego niemieckiego kompozytora Ge 
orga Fryderyka Haendla w Halle, gdzie 
znajduje się obecnie jego muzeum. Szcze 
gólną popularnością wśród mieszkańców 
Halle, a także turystów krajowych i zagra 
nicznych cieszą się fortepianowe wieczo- 
ry przy świecach oraz występy zespołów 
kameralnych. W muzeum znajdują się ob 
razy poświęcone kompozytorowi, pierw 
sze wydania jego utworów, dokumenty, 
bogata kolekcja instrumentów muzycz 
nych 


Od 28 lat w mieście rodzinnym twórcy 
„Mesjasza” organizowane są (estrwale 
haendlowskie, na których występują or 
kiestry i soliści z całego świata. Właśnie za 
tydzień rozpocznie się tegoroczny fest 
wal z udziałem 18 chórów, 10 orkiestr, 20 
dyrygentów i 50 solistów ze Związku fa 
dzieckiego, Węgier, USA, Szwecj; i Belg 
w roku 1985 obc 
będziemy 300 rocznicę urodzin kompozy 


Przypomnę, że dzić 


tora. Z tej okazji mają się ukazać dzeła 
wszystkie zebrane w 100 tomach, nagra 
ne na płytach Eterny 


Muzyka i słowa H. Perzyński 


Nie wiem dokąd droga 

i nie wiem ile jeszcze dni. 

Ile dni na nogach 

i co przyniosą kolorowe sny. 
Wiatru dam ci w dłonie, 

a uśmiech wplotę w zwykły dzień. 
Słońce też odsłonię, 

Aby na serce nie padł żaden cień 


Tylko porannej nie potargaj mgły, 
tylko nie postrącaj kropli rosy. 

Zapisz w pamięci wszystkie dobre sny, 
a na drogę zapleć piękne włosy. 


Nie wiem dokąd droga 
i nie wiem ile jeszcze dni. 


Ile dni na nogach 

i co przyniosą sny. 

Może znajdziesz ścieżkę, 

a może polem będziesz szła 
tylko przed zachodem 
zachowaj w sercu blaski dnia. 


Tylko nie pozwól ptakom zabrać snu 
Tylko nie przerywaj nocnej ciszy. 
Pozwól słowikom śpiewać pośród bzu, 
bo tak rzadko człowiek śpiew ten słyszy 


Nie wiem dokąd droga 

i nie wiem ile jeszcze dni. 
Ile dni na nogach 

i co przyniosą kolorowe sny. 


Bo KĄD 
sam ci 
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w oto -w:£ 


Zadanie 
premiowane 
nr 236 


Odgadni| dwnnaścia wyrazów 
o podanych znaczeniach I wpisz je 
do diagramu, a nastąpnia 2 litar, 
które znajdą sią w polach oznacza 
nych gwiazdką ułóż nazwą ryby. 
Nazwą tą napisz na kartce poczto 
woj | przoślij w ciągu 7 dni od daty 
tego numoru pod adrosom „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie promiowano 
nr 236” 


Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu nagród. 


pszczół (w przenośni darmozjad, 
próżniak), B) gryzoń z rodziny my 
szowntych, C) ptak wodny o dłu 
gim dziobia, D) afrykański nank ży 
wiący sią padliną, E) zwiorzą z ro 
dziny antylop, F) dorosły jolań sa 
mioc, G) pajączak o krótkim ciala 
| ośmiu bardzo długich nogach 
(przestaw  litory w wyrńzia 
ORSZAK), H) ptak nazywany takżo 
rudzikiem, I) zając, alo nia biolak, J) 
grupa zwierząt spokrewnionych 
z małpami; tarsjusze (nazwą ułóż 
z dwóch wyrazów: nio my I nie oni 
+ skorupiaki), K) gatunók małpy 
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Prawidłowe rozwiązanie 
chątnia wierzą w to, czago pragną 
Nagrody wylosowali 

Jan Banasiak - Jagodziniac, Mał 
gorzata Bosakowska Orneta, 
Grażyna Kaaparaka — Pawłosiów, 
Bożena Koc — Głubczyca, Maciej 
Machowski — Lubań Śl., Krystyna 
Olszowska — Pisz, Marok Serwin 
Wrocław, Małgorzata Stachmal 
Piotrkowice, Barbara Wrzeszcz 


Ludzia 


PRAWOSKRĘTNIE: A) 


wąskonosej, L) 


samiec ogonowa ryby 


grzbietowa lub 


Nowa Sól, Jarosław Wysocki 
Szymankowo 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dzisiaj 
jest wreszcie zapowiadana sztuczka dla 
magików matematyków. Moim zdaniem 
można nią olśnić każdego pod warunkiem, 
że dobrze ją opanujesz i nie będziesz popelniał błędów. Również 
zadanie z elipsą może dostarczyć wielu satysfakcji. Rozwiązania 
przedstawię za tydzień. Do przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


EG — 


W jaki sposób można, używając zwykłego cyrkla, 
narysować elipsę i czy to jest w ogóle możliwe? 
Chłopak z prawej twierdzi, że tak; chłopak z lewej ma 
jakiejś wątpliwości. Pewno, że kryje się w tym abra- 
kadabrowy trick, ale to ty musisz go odkryć i naryso- 
wać za pomocą cyrkla prawidłową elipsę. 


= 


Popatrz uważnie na te rzekome pary. 
Jeśli porównasz szczegóły, przekonasz 
się, że nie pasują one w takim układzie do 
siebie. Myślę, że w ciągu 3 minut uda ci 
się dopasować sylwetki widoczne od stro- 
ny pleców do tych samych sylwetek wido- 
cznych z przodu. Zaczynaj! 


XAS+GHW- "MV 
XGE- A- ZSY 
GX* ZE-OXSO 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowa- 
ne są matematyczne działania na prawdzi- 
wych liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna 
cyfra. Oczywiście, powtarzające się takie sa- 
me rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy. 
zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym, zastępując rysu- 
neczki wydedukowanymi cyframi. Życzę po- 
myślności w rozwiązywaniu tajemniczych 
działań! 


ęć figur ustawiono w pewien logiczny 
ciąg. Dla ciebie zostało tylko jedno zadanie: w fi- 
gurze zawierającej znak zapytania sam musisz 
dokonać zaczernienia właściwych fragmentów. 
Których? No właśnie, musisz to logicznie wyde- 
dukować, jeśli choć trochę potrafisz myśleć. Zada- 
nie jest zresztą znacznie prostsze, niż się wydaje na 
pierwszy rzut oka. 


Na stole kładziesz zegarek i zwykłą kostkę 
do gry. Sam odchodzisz od stołu i odwracasz 
się do niego plecami. Polecasz koledze rzucić 
kostkę, a następnie pomyśleć i zapamiętać 
jakąś liczbę (do 20, by nie utrudniać obliczeń) 
Przypuśćmy, że pomyślał on 11, a kostką 
wyrzucił: 5x*Oczywiście, ani liczby pomyśla- 
nej, ani liczby wyrzuconych oczek kolega ci 
nie zdradza. Teraz polecasz mu, aby rozpo- 
czął na cyferblacie zegarka liczenie, rozpoczy- 
nając od liczby, którą wskazują wyrzucone 
oczka. Liczyć ma zgodnie z ruchem wskazó: 
wek zegara. Liczbę, na której wypadnie ostat- 
nie dotknięcie (właśnie jedenaste), niechaj 
kolega zapisze. Teraz znów niech przeprowa- 
dzi ponowne liczenie na cyferblacie, zaczyna- 
jąc od tej samej wyrzuconej kostką liczby, ale 
niech liczy przeciwnie do ruchu wskazówek 
zegara. | znów niech zapisze liczbę, na której 
się zatrzymał. Niechaj doda obie zapisane 
liczby i poda tobie sumę. Ty natychmiast 
odpowiesz, ile oczek wyrzucił kostką. Wyjaś- 
nienie jest proste i dobrze je zapamiętaj. Jeśli 
podana suma jest mniejsza lub równa 12, to 
dla uzyskania prawidłowej odpowiedzi dzie- 
lisz ją na 2, jeśli jest zaś większa niż 12, 
odejmujesz od niej dwanaście, a resztę dzie- 
lisz przez 2. To wszystko, teraz zacznij ćwi- 
czyć. Powodzenia! 


3x51=153 
ZSS = 
6x12= 72 


7 18+63= 81 


SEKI 


Począwszy od tego odcinka zajmie 
my sią przez pewien czas tym, co jest 
w GO najbardziej widowiskowa. My 
ślą oczywiścia o problamach tsume- 
go oraz tesuji. Przypominam, że tsu- 
me-go0 to są problemy z życia I śmierci 
obozów, zaś tesuji (mym. tesudzi) są 
to nieraz bardzo zawiłe kombinacje 
dotyczące m. in. życia, łączenia pio 
nów — słowem takie zagrania, które są 
zawsze bardzo potrzebne 

Zanim zacznierny ten cykli musimy 
powiedzieć o pewnym przepisie gry, 


o którym do tej pory nie m 


jwiliśrny. 
Chodz 


soki” 


tu o pewną sytuacją zwaną 

Popatrzmy na rys. Czy Białym opła 
ca się zagrać, w który! nktów 
oznaczonych trójkącikami? Oczywiś 
cie nie, gdyż w następnym ruchu Czar 
ny je zabije. Może zatem Czarny bę: 
dzie mógł zagrać, w któreś Z tych 
miejsc? Widać, że jemu też się to nie 
opłaca 

W rezultacie można się spodziewać, 
że do końca gry, żaden z graczy nie 
zagra w miejsca oznaczone trójkącika- 
mi. Taki rodzaj sytuacji nazywamy 
„seki”, grę w tym miejscu planszy 
przerywamy, zaś takie punkty jak te, 
w przykładzie oznaczone trojkącikami, 
uznajemy za pola niczyje. Czyli obie 
grupy i biała i czarna są żywe — mimo 
iż żadna z nich nie ma dwóch ok, oraz 
żadna z nich nie zajmuje terytorium. 
Marek Kopyt 


TYLKO PIĘĆ SZCZEGÓŁÓW: |) o jednego puka za 
dużo, 2) inny ksztak chmurki po lewej stronie chaty, J 

fałszywe odbicie zegara, 4) fałszywy kierunek ramienia 
krzyża na wieży, 5) źle ustawiony komin małego domku 

SPRÓBUJ BEZ OŁÓWKA: 14 całych cegieł. TAJEM- 
NICZE DZIAŁANIA i OBSERWUJ I LICZ: rozwiąza- 
nia obok. 


Wilk przestraszył się. Do tej pory uważał, że Adamiakowi przyśniło się coś 
po prostu i że tylko trzeba go obudzić, a wszystko będzie w porządku. Teraz 
jednak przypuszczał, że Adamiak naprawdę zwariował. Jeszcze spróbował 
go obudzić: 

— To ja, Adamiaku! — zawołał chwytając kumpla za głowę i obracając jego 
twarz w swoją stronę. — Jesteś tu ze mną w namiocie i śpimy. To wszystko ci 
się przyśniło, ta ruda małpa i ten stary oliwa, twój tatuś, niech mu ziemia 
ciężką będzie, rozumiesz? 

"Ale Adamiak nie chciał rozumieć i dalej gadał swoje głupoty. Wilk 
potrząsnął nim jeszcze parę razy i dał wreszcie spokój. Lecz gdy trzymał 
kumpla za głowę, to w pewnej chwili poczuł, że ta głowa jest nienaturalnie 
gorąca. Odruchowo potrząsnął nią, ale już wiedział o co chodzi. Puścił 
Adamiaka i chwytając jakąś szmatę wyskoczył z namiotu. Poleciał do jeziora 
i zaraz był z powrotem. Przyłożył mokrą szmatę do gorącej głowy Adamia- 
kowej i tak starał się ją przytrzymać. Po jakimś czasie udało mu się położyć 
chorego i odwrócił szmatę na drugą stronę. Adamiak już nie gadał. Leżał 
spokojnie i Wilk pomyślał sobie, że jego kumpel może zwyczajnie umrzeć. 
Przeraził się tej myśli. 
— Adamiaku! — zawołał. — Już ci przeszło? Jak się czujesz? Odezwij się. 
— Co mi jest? — wyszeptał Adamiak. — Tak mi się chce pić. : 
— Chyba jesteś strasznie chory — powiedział Wilk. — Majaczyłeś przed 
chwilą i byłeś nieprzytomny. Nie mam nic do picia i nawet nie wiem skąd to 
picie wytrzasnąć. | nie wiem co robić. 


— Bardzo mi zimno — Adamiakiem znowu trzęsło — i co teraz będzie? Maże 
ja umrę? 

— Nie gadaj, Adamiaku, takich głupot — powiedział Wilk — ja zaraz coś 
wymyślę. Jest noc na razie i chyba trzeba będzie poczekać do rana. Nawet 
deszcz zaczął padać... 

— Apani to niech sobie nie myśli — przerwał mu Adamiak — że ja jak jestem 
z takiej rodziny, to już można traktować mnie jak kogoś ostatniego! Ja i tak 
jestem pierwszy na liście! Zawsze byłem pierwszy i na widoku... Mój ojciec 
może mnie zabić. On jest do tego zdolny. Taki damski bokser. Matkę też bije 
i nie ma na niego żadnej siły... Ale jeszcze się oszuka, kiedy pójdę na 
uniwersytet i go załatwię. Będę trenował boks i karate... 

Wilk nie słuchał tego gadania, tylko jeszcze raz skoczył ze szmatą 
w stronę jeziora. Teraz trochę dłużej to wszystko trwało. Wreszcie Adamiak 
odzyskał przytomność. 

— Spałem? — spytał. 

— Byłeśznowu nieprzytomny — powiedział Wilk przestraszonym głosem. 

— A, coś mi się śniło — powiedział Adamiak — moja rodzina mi się śniła 
i szkoła. Przestraszyłem się czegoś i jeszcze teraz się boję... 

— Kiepsko jest z tobą, Adamiaku — powiedział Wilk i poczuł, że mu łzy 
ciekną po policzkach — tak bardzo chciałbym ci pomóc... 

— Ja też myślę, że mogę tu umrzeć — Adamiak powiedział to zupełnie 
spokojnie — i po tych wszystkich snach uważam, że to nawet będzie dobrze. 
1 tak nie mam gdzie i po co wracać. Stary mnie na pewno zabije i w ogóle to 


t 


ja nie mam zamiaru patrzeć na to wszystko... 

— Nie umieraj, Adamiaku! — Wilk nie ukrywał już swojego płaczu. — Sam 
się przekonasz, że dasz sobie radę z tym ochlapusem! Jak tu majaczyłeś 
przed chwilą, to powiedziałeś, że będziesz trenował boks i karate i ja 
właśnie myślę, że to jest bardzo dobry pomysł! Wyobrażam sobie, że 
któregoś dnia ten ochlapus podnosi rękę na twoją matkę, a ty zrobisz 
z niego prawdziwy wiatrak i wyrzucasz go z domu na zbity pysk! Nawet 
jeszcze możesz dżudo trenować, tylko naprawdę nie umieraj! Miej litość dla 
tej swojej matki i innych Adamiaków dobrze? 

— Może i masz rację — wyszeptał Adamiak — ja się nie przyznawałem, ale 
bardzo często obiecywałem sobie, że pójdę do jakiegoś klubu takie coś 
trenować. W tamtym roku nawet poszedłem na „Warszawiankę”, tam koło 
nas i chciałem się zapisać, ale oni kazali przynieść pozwolenie od rodziców 
i zaświadczenie ze szkoły, że się dobrze uczę. Rozumiesz co by ta Chołyńska 
napisała... 

— No to jakoś sobie przecież poradzisz — zapewnił go Wilk — tylko do tego 
musisz zostać przy życiu, dobrze? Ja zaraz polecę po jakiegoś lekarza, po 
jakieś pogotowie. | tak nie damy rady tu siedzieć bez końca, a teraz ty 
naprawdę możesz umrzeć, bo masz ze czterdzieści stopni gorączki. Tylko 
nie wiem, jak mam cię tu zostawić samego, bo to potrwa trochę czasu zanim 
coś załatwię i przecież jesteśmy w takim miejscu, że żadne pogotowie tu nie 
dojedzie... 

Cdn. 
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wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszy- 
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czy 2935-52. Pranomerata kryjona rwewęczna 19,50 
uł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 2, roczna 234 A Od 
instytucji i szkół miast wojewódziich i gmin prenurmera 
tę przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały i delągatury 
RSW „Prasa- Książka Ruch” w terminie do 25 Gstopada 
na rok następny Od instytucji, szkół. w maejscowoś 
ciach, gdzie nie mma oddziałów delegatur ROW „Praca 
Książka-Ruch'” oraz od wszystkich pranumetstorów m 
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RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Y 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa 
konto PKO nr 1531-71 w terminach dło prenumeraty 
krajowej. Nr indeksu 35046. 
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NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
Dziś gościmy na naszych lamach Piotra Jawor POCZTOWY 
skiego. Piotrek ma 14 lati mieszka w Warszawie 
Olo dwie historyjki: obrazkowe” narysowane 
przez niego: „Burbla” i „Jablko, które samo się 
zjada”. Dokonczenie historyjki o burbli znaj: 
dziecie w następnym numerze. 
Przypominam: Kto umie rysować, kto ma po: 
myśly i poczucie humoru może zadebiulo 


wać w „Świecie Młodych”. ZAPRASZAMY NA 


ŁAMY! 


* 
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Wasz Rzep 


poszli w stronę pól namiotowych. Nie chcieli się narażać, więc 
upatrzyli sobie uczciwie wyglądającego chłopaka, takiego w ich 
wieku okularnika i poprosili go, żeby odniósł tę paczkę. Zgodził się, gdy 
wymyślili jakiś ważny powód, dla którego nie mogą sami tego załatwić. 
Najpierw zresztą upewnili się, że chłopak siedzi z rodzicami na polu 
namiotowym i że nie może go od tamtych spotkać nic złego, skoro opowie, 
w jakich okolicznościach wszedł w posiadanie paczki. Zawrócili do łodzi. 
Adamiak twierdził, że tamtemu nic nie pomoże, bo ci trzej itak będą musieli 
na kimś swoją pierwszą złość wyładować. Zmartwili się tą przepowiednią 
i postanowili, że następnego dnia odwiedzą okularnika i zapytają go 
© zdrowie. Jednak do tego nie doszło wskutek okoliczności przykrych 
i nieprzewidzianych. Można powiedzieć, że były to okoliczności tragiczne, 
a nie mające nic wspólnego z załatwioną już sprawą. Wrócili do swojego 
nowego obozowiska i zaczęli przygotowywać kolację. Adamiak jakoś migał 
się od tej roboty i ani się Wilk obejrzał już wlazł do namiotu. 
— Jeśli sobie myślisz, Adamiaku — powiedział Wilk — że ja, to jestem twoja 
osobista kucharka, to się bardzo myślisz. 
— Nie chce mi się jeść — odpowiedział Adamiak — poleżę sobie i tylko bym 
się czegoś napił. > a 


W iAnka zostawilitym razem w łodzi Adamiaka, a sami zpakunkami 


— Picie też trzeba gotować z uwagi na zatrucie naturalnego środowiska, 


wylazł z namiotu i tym razem nic nie odpowiedział. 
żżizi ( 2 


_czyli z powodu tej śmierdzącej wody — zauważył Wilk, ale Adamiak nie 


Wilk postanowił dać mu nauczkę i nie zawracać sobie głowy kolacją 
kumpla. Tak postanowił, ale gdy już sam podjadł, to zrobiło: mu się żal 
Adamiaka, bo i to jego wczorajsze nieszczęście sobie przypomniał. Przygo- 
tował jeszcze coś do jedzenia, zrobił herbatę i zaniósł to wszystko do 
namiotu. 

— Może wielmożna osoba zeżre jednak coś przed snem? — spytał uprzej- 
mie owiniętego w koc Adamiaka. j 

— Dziękuję, Wilk — powiedział Adamiak — nie chce mi się jeść, ale herbaty 
zaraz się napiję. 

Usiadł i wyciągnął rękę po kubek. Herbata była gorąca, ale Adamiak 
zachowywał się tak, jakby chciał ją wypić od razu. Dziwnie zadzwonił 


_ zębami o brzeg kubka. 


 — Zimno ci? — spytał Wilk. 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Rozwiązanie Wielkiego Konkursu PLI. „LOT” 
i „Świata Młodych”. Uwaga, będzie niespo- 
dzianka! 


© Opowiadanie Lucyny Beaty Pściuk — laureatki na- 
grody specjalnej tegorocznej ,,Złotej Ostrogi” 


© O ludziach pracujących na skraju krateru wulkanu 


© O sąsiadach czyli współczesnych „,Pawłach” i „.Ga- 
. włach”. 


— Tak jakoś — powiedział Adamiak i dalej pił ten wrzątek. 

— Na to taka gorąca herbata jest właśnie najlepsza — stwierdził Wilk 
i zabrał się do porządkowania naczyń. 

Jeszcze potem umył się trochę nad jeziorem i wreszcie sam włazł do 
namiotu. Adamiak spał już chyba, bo nie odezwał się. Wilk wyciągnął spod 
niego część koca i sam się obok ułożył. Po jakimś czasie zasnął. Niewiele 
pospał, bo obudziło go głośne gadanie, a nawet chyba krzyk. Usiadł od razu. 
To Adamiak zachowywał się tak głośno. Siedział | gadał. 

— Jak mnie będziesz jeszcze bił, to sobie coś zrobię! — zagroził. 

— Coś ty, Adamiaku, zwariowałeś? — spytał Wilk. — A może ci się coś 
przyśniło? Obudź się, Adamiaku! 

— | zabierz tę Rudą — zażądał Adamiak. — Ja wcale nie mam zamiaru iść na 
żaden uniwersytet! — zawołał. 

— Gdzie ty tu widzisz jakąś Rudą i jakiś uniwersytet, Adamiaku? — zdziwił 
się Wilk. — Od razu mówiłem, że zawriowałeś, czy ty mnie w ogóle 
poznajesz? — zajrzał kumplowi w twarz i zobaczył, że Adamiak patrzy 
zupełnie przytomnie chyba, w każdym bądź razie oczy miał otwarte. Wilk 
zaświecił mu latarką prosto w te otwarte oczy, ale zaraz ją zgasił, bo 

Adamiak zawołał: 

— Podpaliłeś mieszkanie, ty pijaku! Wszystkich nas spalisz, stary achlapu- 
sie! Jak śmiesz mnie w ogóle dotykać! 


Dokończenie na str. 7 
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